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Porozumienie 6 państw Europy 
Minister Koc o wynikach konferencji londyńskiej 

ŁJONDW, 38.7. Z okazji zakończę 
kia pierwszej sesji londyńskiej kon­
ferencji gospodarczej i monetarnej 
Łwrócił się przedstawiciel Ajencji 
.Iskra" do przewodniczącego dele-

tfl polskiej, wiceministra Adama 
(oct, z prośbą o podzielenie się 
rażeniami ze swego pobytu W 
oodynie. 
— Nlezaprzeczenie, konferencja 

fcjrła bardzo ciekawym ekspery­
mentem obradowania w tak licz-
fcem gronie obejmującem przedsta 
kriciell prawie setki państw świata 
SI mówi minister Koc. — Nie osiąg-
fctoto jednak na tej konferencji re-
Eultatów, mogących mleć bardziej 
Konkretne znaczenie — rezultatów. 
faklch spodziewano się w niektó-
lych kotach międzynarodowych, a 
fcczególnie w kolach jej organiza­
torów. Rozumie Pan, że w tym sra-
Me rzeczy niewiele można o samej 
konferencji powiedzieć. 

Jednakże trzeba wskazać, że ob­
rady londyńskie nie pozostaną be? 
|ladu, jako że w ich toku wyjaśnio-
po szereg problemów z punktu wi­
dzenia poszczególnych narodów lub 
fcrup narodów. Postuży to niewąt­
pliwie do stworzenia podstawy 
przyszłych porozumień, które będą 
łnogly być zrealizowane, kiedy wa­
runki zewnętrzne na to pozwolą. 

Z drugiej strony zarysowała 
do w Londynie możliwość konkret­
nego zbliżenia gospodarczego na 
•węższych terenach: 6 państw kon­

tynentu europejskiego, a wśród nich 
— jak wiadomo — Polska, podpisa­
ło tutaj deklarację o utrzymaniu pa­
rytetu złotego, co w konsekwencji 
stworzyło współpracę banków cen­
tralnych tych państw oraz otwie­
ra możliwość bliższej kollaboracji 
w dziedzinie ekonomicznej. 

Jest to dorobek bardzo pozytyw­
ny, gdyż porozumienie to nietylko 
stawia tamę dalszemu rozkładowi 
walutowemu świata, lecz stwarza 
także ośrodek zdrowej współpracy 
gospodarczej, która może promie­
niować na coraz to szersze tereny 
Dal temu przekonaniu szczególnie 
wyraz francuski minister skarbu,- p. 
Georges Bonnet w swojem dzisiej-
szem przemówieniu końcowem. 

— Szczególnie miło mi przy tej 
okazji podkreślić zbliżenie, jakie na 
stąpiło podczas pobytu naszej dele­
gacji w Londynie z tutejszemi sfe­
rami gospodarczemi i finansowemu 
Mieliśmy wiele okazyj rozmawiania 
o sprawach, dotyczących sytuacji 
w Polsce i z wielką satysfakcją mo 
gę stwierdzić że od wszystkich, z 
którymi mieliśmy sposobność zetk­
nięcia się—słyszeliśmy słowa uzna 
nia i wielokrotnie słowa podziwu 
dla olbrzymiego wysiłku i ofiarnoś­
ci polskiej w walce z kryzysem go­
spodarczym i Jej odporności w tej 
walce okazanej, co świadczy o wiel 
kiej sile witalnej nowego państwa. 

Zrozumienie okazane nam przez 
obcych jest nietylko teoretyczne, 

Watykan nie zajmie miejsca 
w Lidze Narodów 

MIASTO WATYKAŃSKIE, 28.7. 
«Vledarw,no niektóre dzienniki ogłosi 
ły, jakoby stałe miejsce w Lidze 
Narodów, wolne obecnie wskutek 
wystąpienia Japonii miało być zao­
fiarowane Stolicy Świętej. Pogło­
ska ta pozbawiona jest podstaw, al 
bowiem Stolica apostolska ze swej 
yłrony nie okazuje najmniejszej chę­
ci współpracy w Lidze Narodów, a 
Ewczywfsta suwerenność jej posia 

da zupełnie inny charakter, niż 
świeckich mocarstw terytorialnych. 
Stolica apostolska, jak to stwierdzę 
no w traktacie pokojowymi miedzy 
Watykanem a królestwem Włos­
kiem, zachowuje neutralność w spo 
rach międzynarodowych, zastrzega 
jac sobje jodynie możność wtrące­
nia się do tych sporów w charatate 
rae rozjemcy i to na zaproszenie 
stron zainteresowanych. (KAP). 

"J;*;(-Tragifarsa wrześniowa 
Rozprawa o podpalenie Reichstagu 

BERLIN, 28.7. Biuro Wotffa de­
mentuje podatną przez prasę nie­
miecka wiadomość, jakoby proces 
o podpalenie Reichstagu odbyć się 
intał z końcem listopada lub w po­
czątkach grudnia. 
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Oświadcza się ponownie ze stro 
ny urzędowej — podkreśla komumi 
kat Biura Wolffa — żę wyznacze­
nia głównej rozprawy Vam der 
Luebbego oczekiwać należy na 
pierwszą połowę wnzesnia. 

Nowa faia pogromów żydowskich 
w hitlerowskich Niemczech 

*>ARY2, 28.7. Według doniesień 
emigracyjnej nrasy niemieckiej 
•zturmowcy hitlerowscy urządzili 
w Lippe - DetmoM prawdziwy po 
Krom Żydów. W miejscowości Mu 
singfeld, liczącej 1500 mieszkań­
ców, wszyscy Żydzi zostali wyrzu­
ceni ze swych mieszkań, które by­
ty zdemolowane przez szturmów-

ców. 
W miejscowości Alverdissen wła 

ściciel hotelu Arensberg został a-
ręsztowany przez hitlerowców 1 
dotkliwie pobity podczas śledz­
twa. Usiłował on popełnić samo­
bójstwo. Również z innych miast 
nadchodzą wiadomości o orześlado 
waniach ludności żydowskiej. 

* : ( 

Kpi. Lepecłti w Moskwie 
w drodze na Syberie 

• MOSKWA, 28.7, Dnia 26 b. m. 
łzef departamentu zachodniego ko-
roisarjatu ludowego do spraw za­
granicznych Rajwid podejmował o-
biadem przybyłego do Moskwy w 

drodze na Syberię kpt. Mieczysła­
wa Lepeckiego. 

W dij. 27 b. m. kpi Lepecki w to 
wajszystwie kpt. Gsrasimowa wyje 
chał do Irkucka. 

ale przejawiło się w praktycznem 
zrealizowaniu poważnej tranzakcji 
pożyczki na elektryfikację węzła 
kolejowego warszawskiego, co sta 
nowi niewątpliwe zaczątek współ­
pracy gospodarczej angielsko-pol-
skiej na szeroką skalę. 

Na zakończenie pragnę podzielić 
się z Panem uczuciem, iż wyjeż­
dżam z Londynu pod niezmiernie 
miłem wrażeniem wielkiej gościn­
ności i uprzejmości, jaką otoczeni 
byliśmy zatówno ze strony rządu 

W. Brytanii, jak władz miej' 
scowych londyńskich i sfer towa­
rzyskich tego miasta — kończy mi­
nister Koc. 

* 
Minister Koc wziął wczoraj u-

dział w śniadaniu, wydanem przez 
włoskiego ministra skarbu p. Junga 
dla szefów kilku delegacyj. 

Popołudniu w gmachu konferencji 
gospodarczej, minister Koc odbył z 
ministrem Jungiem dłuższą 
rencję poufną. 

konfe-
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Konferencja Barucba z Litwinowem 
w sprawie uznania Sowietów 

NOWY JORK, 28.7. Prasa no­
wojorska donosi, że senator Ba-
ruch, jeden z bliższych współpra­
cowników prezydenta Roosevel-
ta, podczas obecnego swego po­
bytu w Europie ma odbyć konfe­
rencję w Vichy, albo w Royat z 
Litwinowem w sprawie uznania 
Sowietów przez Stany Zjednoczo­
ne. 

Rząd amerykański podobno pra 

gnie przyspieszyć uznanie ze 
względu na to, iż Francja i An-
glja prowadzą obecnie pertrakta­
cje z Sowietami o zawarcie trak­
tatów handlowych. Dojście do 
skutku tych pertraktacyj, może, 
zdaniem opinji amerykańskiej, od 
działać niekorzystnie na przyszłe 
stosunki handlowe Stanów Zje­
dnoczonych z ZSRR. 

Pod przymusem 
Rooseyelta wprowadzenie ..kodeksu 

WASZYNGTON, 28.7. — Roose-
velt. zachęcony przyjęciem, z ja­
kiem spotkała się rozpoczęta przez 
niego wczoraj kampania na rzecz 
skrócenia czasu pracy i podwyższę 
nia płac, postanowił skorzystać ze 
swojej władzy, by zmusić do przy­
jęcia t. zw. „kodeksu pracy" prze­
mysłowców, którzy z tern się ocią-

pracy 
gają. 

Po 8 sierpnia prezydent Roose 
velt, po wysłuchaniu stron zainte­
resowanych, będzie mógł ustalać 
płace i godziny pracy we wszyst 
kich gałęziach przemysły które nie 
zastosują się do propagowanych 
przez rząd warunków płacy i pra 
cy. 

.):*:(-

17 szkół lotniczych 
dla młodzieży hitlerowskie! 

BERLIN, 28.7. — Między organi­
zacjami młodzieży hitlerowskiej a 
niemieckim Związkiem sportu lot 
niczego zawarta została umowa, za 
pewniająca narodowym socjalistom 
bezwzględny wpływ na rozwój lot 
nictwa niemieckiego. 

W myśl tej umowy, młodzież hit 
lerowska otrzymywać będzie prze­
szkolenie lotnicze na kursach, orga 
nizowanych przez Związek sportu 
lotniczego. Właściwe przeszkole­
nie obejmuje młodzież od lat 16-tu 
i prowadzone będzie w szkołach lot 
niczych młodzieży hitlerowskiej, w 
oddziałach lokalnych związku spor­
tu lotniczego oraz na kursach lot­
niczych przy uczelniach. 

W całej Rzeszy utworzono ogó­
łem 17 szkół lotniczych młodzieży 
hitlerowskiej: wśród nich jedna w 
Norymberdze będzie zakładem do-

) : * : ( • 

ksztalcającym, przeznaczonym dla 
kandydatów szczególnie utalento 
wanych. 

Po odbyciu 6-miesięcznego kur 
su i po egzaminach kwalifikacyj 
nych, lotnicy hitlerowscy przyjmo-
wani będą do grup miejscowych 
Związku sportu lotniczego. 

Półoficjalne komentarze' podkre 
Ślają znaczenie, jakie dla wychowa 
nia przyszłych lotników niemiec­
kich ma ścisły związek między mię 
dzy organizacją sportu lotniczego, 
a formacjami młodzieży hitlerow­
skiej, której instruktorami będą 
dawni lotnicy frontowi. 

Kierownictwo przekształcenia ob 
jęli: prezes Związku sportu lotni­
czego, Loerzer, i przywódca hono 
rowy hitlerowskiej młodzieży lot­
niczej, baron Schleich. 

1 w cieniu 
Tropikalny upal w Warszawie 

Wczoraj o godz. 12-ej w połu­
dniach lata, które wielu wprawiły 
w nastrój wręcz melancholijny, 
nagle schwyciły nas w swe klesz 
cze — upały tropikalne. 

Dzisiaj o godz. 12-ej w polu-

Dekoracja oficerów marynarki łotewskiej 

Wczoraj przybyłych do stolicy oficerów marynarki łotewskie) udekorował pierwszy wiceminister spraw wolsko-
'laaa. FabrycK orderem „Petenta Restltuta". Na zdjęciu stola: Płk. R-»se, a j a Fabryce 

kom. Kadass, kpt. Upstso ui l kom. Titinghol. 

dnie wskazywał 31 stopień w cie 
niu. A co na słońcu... 

PIM przewiduje dalszy wzrost 
temperatury. 

Po godzinie 12-ej zanotowano 
w słońcu 43 stopnie. Jest to bo­
dajże największa temperatura 
jaką dotychczas w ciągu ostat­
nich dwu lat termometry wska­
zały. 

Asfalt na ulicach stał się pra­
wie mlęki. Zanotowano kilka wy 
padków zasłabnięć z powodu u-
pału. 

i burze Upały 
w Anglii 

LONDYN. 28.7. W całej AngW 
panują niezwykłe upały. W Londy 
ndę .temperatura wynosiła wczoraj 
35.5 s l w cierniu. Gztery osoby 
zmarło na porażenie słoneczne. W 
godzinach wieczornych przeszła 
nad Londynem gwałtowna burza, 
która wyTzadsziła dotkliwe szkody. 
Również z prowincji nadchodzą wia 
domosci o upałach i burzach. 

Delegaci opuszcza a Londyn 
po odroczeniu bezowocne) konferencji 
LONDYN. 28.7. — Poszczegól 

nc delegacje na konferencję go­
spodarczą poczynają stopniowo 
opuszczać Londyn. Dziś rano 
wyjechali: Bonnet, Hymans l 
część delegacji włoskiej. 

Minister Borinet przed wej­
ściem na statek, odjeżdżający do 
Francji, udzielił korespondento­
wi „Paris Midi" wywiadu, w któ 
rym stwierdził: „Wczorajsze mo 
je przemówienie na plenamem 
posiedzeniu konferencji jeszcze 
raz przedstawiło jasno stanowi­
sko delegacji francuskiej na kon 
ferencii gospodarczej. Gdy uda­
wałem się do Londynu, to wów­
czas wszystkie rządy zdawały 
się być zgodne co do rozpatry­
wania kwestji stabilizacji walut 
i związanej z tern kwestji cen, 

) 

Żałujemy gorąco, że powyższł 
problemy nie zostały rozstrzyg­
nięte. W każdym razie pracowa 
lismy nad tem, aby stworzyć sta 
łą współpracę między krajami, 
pozostającemi przy walucie zto* 
tej, współpracę zarówno w dsle 
dżinie finansowej, jak i „gospo* 
darczej". 

Powyższy wywiad korespon. 
dent „Paris Midi" opatruje ko» 
mentarzem, że oświadczenie mi« 
nistra Bonneta dostatecznie jas« 
no przedstawia istotne powody 
rozbicia się prac konferencji, któ 
ra nie była zdolna osiągnąć żad* 
nych rezultatów już z chwilą u* 
chylenia się Stanów Zjednocz<H 
nych od zagwarantowania st» 
bilizacji walutowej. 

* : C Znaczny skok dolara 
na giełdach światowych 

Mocna tendencja dla dolara, któ­
ra panowała już wczoraj na. wszyst 
kich giełdach światowych uległa 
dziś jeszcze większemu wzmocnie­
niu. Kurs dolara szybko podsko­
czy! do poziomu oddawna hienoto-
wanego. 

Na giełdzie warszawskiej kurs 
czeku na Nowy York podniósł się 
od wczoraj z 6.44 na 6.77, a przeka­
zu telegraficznego z 6.45 na 6.78, 
czyli o 33 grosze na dolarze. W Zu-
richu dewiza nowojorska zwyżko­
wała z 3.77 na 3.90, a w Paryżu 
z 18.60 na 19.01. 

Na giełdzie nowojorskiej dewizy 
europejskie gwałtownie spadają. 
Od środy, dnia 26 b. m. dewiza pa-

) 

ryska spadła z 5.42 wczoraj na 5.34, 
a dziś na 5.28, dewiza zaś szwajcar­
ska z 26.75 wczoraj ma 26.35, a dziś 
na 26.00 przy tendencji w dalszym 
ciągu zniżkowej. 

Funt szterlmg, dla którego wczo­
raj panowała tendencja słaba, dziś 
miał tendencje mocniejszą i nieco 
poprawił swój kurs: na giełdzie 
warszawskiej z 29.80 na 29.83, w 
Zurichu z 17.19 na 17.21 i pół, w Pa 
ryz-u z 84.82 i pół na 85.15. 

Na giełdzie londyńskiej obce de­
wizy zniżkowały. Za jeden funt 
przy wpłatach na Paryż notowano 
85.18 (wczoraj 84.94). na Szwajca­
rie 17.24 (wczoraj 17.17). 

# :(" 
Smerc w Wysokich Tatrach 

turystki czechosłowackiej 
ICRAKÓW, 28.7. Jak donoszą 

z Zakopanego w dniu wczoraj­
szym wydarzyła się w Wysokioh 
Tatrach katastrofa turystyczna, 
tttóra pociągnęła za tobą śmi«rć 
znanej turystki czechosłowackiej, 
p. dr. Kettler, żony profesora uni 
wersytetu króla Karola w Pra­
dze. 

W czasie wycieczki na Gran 

Wideł, runęła p. Kettler w żleb" I 
odniosła tak ciężkie rany, że zmar 
U w kilka Jodaiajw przeniesieniu 
do schroniska- Mąż zmarłej prof. 
Kettler. bawi obecnie w Amery­
ce gdzie odbywa jtudja badawcze* 
Jest on również znanym alpinistą , 
i członkiem- honorowym Polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego. 

Cios w serce nożycami biurowemi 
Niezwykłe samobójstwo przemysłowca 
Przemysłowiec tomaszowski, 

Artur Aronson, właściciel fabry­
ki sukna przy ul. Tkackiej, targ 
nął się wczoraj na swe życie, za 
dając sobie nożycami biurowemi 
cios w okolicę serca. 

W biwze Aronsona znaleziono 
pokryte zastygłą krwią nożyce 
biurowe, 

-):*:(-

Aronson dopuścił się tego tra­
gicznego czynu w przystępie sil 
nego rozstroju nerwowego. 

Stan samobójcy bardzo groź­
ny. Sprowadzono doń dwu do« 
ktorów z Łodzi, którzy mają drx 
konać operacji. 

Przyczyna samobójstwa ni» 
jest dotychczas znana. 

Zeznania Turobinskiego 
podejrzanego o zamordowanie ś. p. Berenta 

Upały 
we Francji 

PARYŻ, 28.7. Upały w całym kra 
ju są coraz większe. Termometr 
wskazywał wczoraj w Paryżu 31 
st. C. w cieniu o g. 10 r., a 36 si. C. 
w godzinach popoludpowych. Nad 
brzegami Sekwany sloią długie o-
gonki amatorów kąpieli rzecznych. 
Na tarasach kawiarń widzi się bar­
dzo wiele mężczyzn . bez maryna­
rek, co sio nzadko spotyka, w. Ęw&ii stronę r 

W śledratwie o zamordowanie 
wiceburmistrza Pruszkowa, ś. p. 
Berenta nastąpił wczoraj sensacyj­
ny zwrot. Aresztowany został u-
rzędnik Kasy Chorych Sławomir 
Turobiński z Pruszkowa, jako o-
skarżony o dokonanie zabójstwa. 

Przeprowadzona w mieszkaniu 
zamordowanego rewizia wykryła 
szereg dokumentów, które rzuciły 
silny cień podejrzenia na Turobin­
skiego. Znaleziono -przedewszyst-
kiem obszerna korespondencję, o-
świetdająca pożycie małżonków 
Berentów i role, jaka w tem poży­
ciu odgrywał Turobiński. Pelagję 
Berewtowa TurobińsM poznał w 
Kasie Chorych, gdzie ona pracuje 
w charakterze dentystki. Doszło 
do bliższej znajomości, która w re 
zultacie doprowadziła do separa­
cji Berentów. 

Miedzy małżonkami panowały 
stosunki wiecznej wojny. Szereg 
zatargów kończył sie bójkami. Do 
bójek również doszło kilkakrotnie 
między Berentem a Turobińskim. 

Tłem częstych zatargów były ro 
kowania o przewowadzęnie rozwo 
du oraz podziału majątku. Pelagja 
Berentowa jest właścicielką domu 
w Pruszkowie. Zaproponowała ona 
mężowi weksle na sumę 50.000 zto 
tych za zrzeczenie sie wszelkich 
pretensyj majątkowych. Turobiń­
ski jakoby nie dopuścił do takiego 
załatwiania sprawy i żadal przepi­
sania całego majątku na dzieci Be­
rentów. 

Ostatniej niedzieli przed morder­
stwem, jak stwierdzono, Pelagja 
Berentowa bawiła dłuższy czas w 
domu Turobinskiego w Grodzisku. 

Zebrawszy te wszystkie informa 
cie, zaczęto Turobinskiego poszuki 
wać, okazało się bowiem, że, jak 
zeznała Berentowa, wyjechał on w 

Lwowa, Ocegdaj do wy­

działu śledczego powiatu warszaw: 
skiego zgłosił się Turobiński I oś­
wiadczył komisarzowi śledczemu 
Bule, że zjawia się, gdyż jest po­
dobno podejrzany o dokonanie mor 
du i pragnie te podejrzenia roz­
wiać. Zawiadomiono sędziego śled 
czego 2ochowskiego, który 
niezwłocznie przybył na miejsce 
Przesłuchiwanie Turobinskiego 
trwało kilka godzin. Został on z po 
lecenia sędziego śledczego areszto 
wany. 

Zachowanie sie Turobinskiego 
było pełne tupetu i pewności sie­
bie. Te pewnośó siebie stracił on 
dopiero rx> ogłoszeniu decyzji o a-
resztowaniu. 

Przy aresztowanym znaleziono 
dwa rewolwery systemu „Mau-
ser". Wyjęta kula ze zwłok zabi­
tego poddana będzie ekspertyzie 
porównawczej 7. lufami rewolwe­
rów Turobinskiego. Policja obec­
nie sprawdza skrupulatnie alibi po 
dane przez Turobinskiego, który 
twierdzi, że w dniu morderstwa o 
godz.,3-ej popołudniu wyjechał po 
ciągiem do Zaleszczyk. 

Sekcja zwłok zamordowanego, 
przeprowadzona wzez dr. Moa-
czarskiego. stwierdziła na głowt© 
trzy rany. zadane tępem narzę­
dziem niegroźne dla życia oraz ra 
ne postrzałowa wątroby. Kula we­
szła z prawei strony ciała 1 uflrwl 
ła pod lewą ręką. Strzelano już do 
leżącego. 

Turobiński jest stałym mieszkań 
cem Grodziska, gdzie w> zmarłym 
ojcu inżynierze odziedziczył częśó 
majątku. W 1920 r. przebywał ja-
kiś czas na Śląsku. Zarabiał czas 
jakiś jako szofer taksówek war­
szawskich i prowincjonalnych. 

Pogrzeb zamordowanego ś. p. 
Berenta odbył się wczoraj, o go­
dzinie 6-ej wieczorem ga 1 
reu w Pruszkowie. 

T 
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Polska przygotowana 
Tyle Itr* nauragiwio i tyle prze­

różnych teoryj wysnuwano na te 
mat londyńskiej konferencji, że 
#dy po 45 dniach przedstawiciele 
66 państw opuszczają stolice nad 
Tamizą, Śmiało można przejść do 
porządku nad rozważaniami: 
dlaczego lak się stało, i e myśl 
międzynarodowego porozumienia 
,w Londynie skrewiła — nato­
miast trzeba sobie uświadomić: 
Jakie wysnuć konsekwencje z 
bankructwa konferencji londyń­
skiej: Te wszystkie „dlaczego? 
pozostawmy teoretykom, którzy 
2 pewnością półki bUbljotek zapeł 
mią obfitą literaturą. My nato­
miast zajmijmy się predewszyst-
Jdem tern, w jakiej sytuacji zna-. 
ikźllśmy sie po zakończeniu ob-
j a d londyńskich, co nas teraz cze 
Jca, jakie praktyczne winniśmy 
wysnuć wskazania. 
. Otóż musimy przedewszyst-
Iklem stwierdzić: pojechaliśmy do 
Londynu przed półtora miesią­
cem z bardzo konkretnym pro­
gramem. tym właśnie, który Pol­
ska realizuje u siebie od szeregu 
Jat pogłębiającego się wciąż kry­
zysu gospodarczego. Nie poje­
chaliśmy z jakąś ogólno-świato-
iwą receptą na wszystkie bolącz­
ki kryzysowe, bo to nie było ani 
Maszem zadaniem ani celem. 
Przywieźliśmy natomiast wiele 
jdośwladczeń i konkretnych wnio­
sków, którym niejednokrotnie — 
zarówno w obradach plenarnych 
jak i komisyjnych — dawali wy­
raz nasi delegaci, min. Koc, dyr. 
Rosę, Sokołowski 1 inni. Wnieśli 
śmy w obrady konferencji wielką 
sumę poczynionych w kraju do­
świadczeń praktycznych; zabie­
raliśmy więc — oparci o blok 
państw rolniczych — głos w spra 
•wie polityki rolniczej, jak w kwe 
Btji ograniczenia podaży zboża, 
porozumienia w sprawie podnie­
sienia cen produktów rolnych, 
stopniowego zniesienia zakazów 
wywozowych, zmniejszenia ba­
rier celnych i t d. Przyjechali­
śmy do Londynu jako czynnik 
tadu i organizacji, jako jedno z 
nielicznych państw, które z czte­
roletnich wstrząsów kryzyso­
wych 1 przeobrażeń gosipodar-
ciych zdołało uratować trzy bez 
cerme skarby: niewzruszoną wa­
lutę, zrównoważony budżet i ak-_ 
tywny bilans handlu z zagranicą. 
. Ale świat nie dojrzał do tego, 
laby osiągnąć było można już te­
raz porozumienie w zasadni­
czych kwestjach gospodarczych 
\ finansowych. Dowiódł tego nie­
zbicie przebieg konferencji lon­

dyńskiej. I znowu darujmy sobie 
jałowe w gruncie rzeczy, a więc 
do niczego praktycznego nie wio 
dące wnikanie, dlaczego do ta­
kiego porozumienia ludzkość nie 
dojrzała, jakie piętrzą się prze­
szkody. 

Raczej skonstatujmy i wobec 
niemożności dojścia do świato­
wego porozumienia, trzeba sie 
praktycznie liczyć z tern, że do 
szybkiego wybrnięcia z „czasów 
kryzysowych" nie dojdzie. Prze 
stańmy zresztą już posługiwać 
się określeniem „kryzys"; w pią­
tym roku trwania kryzys stał sie 
czemś normalnem; kryzys bę­
dzie wtedy, gdy znowu nastąpi 
wielkie przeobrażenie w struktu­
rze gospodarczej świata. Nie mo. 
żna mówić o erze „kryzysowej" 
wtedy, gdy pewne zjawiska ma­
ją cechę trwałości, chroniczno-
ścl. 

Więc przyjmując: ie porozu­
mienie międzynarodowe niemo­
żliwe jest w chwili obecnej do o-
siągnięcia, że to, co zwiemy „kry 
zysem", wykazuje cechy pewnej 
stałości 1 długotrwałości — cóż 
nam pozostaje? 

Walka z trudnościami na od­
cinku wewnętrznym dotychcza-
sowemi metodami — walka o za 
chowanie równowagi przy uży­
ciu maximum energii i zapobie­
gliwości. 

Cała nasza polityka gospodar­
cza ostatnich lat była nastawio­
na na teren wewnętrzny. Wszy­
stkie zarządzenia, wydane ostat-
niemi laty, wszystkie ogranicze­
nia, oszczędności 11. d. — w tym 
kierunku zmierzały. Nie oddawa 
liśmy się — na szczęście — złu­
dzeniom, że pomoc z zewnątrz 
czy też światowe porozumienie 
wyprowadzi nas z trudności. Na 
tomiast staraliśmy się usilnie 
przystosować do zmieniających 
się waTimków, obniżać stopę ży­
ciową, oszczędzać — a głownie: 
tworzyć zdrowe podwaliny pod 
ożywienie życia gospodarczego. 
Czyniliśmy to z całą świadomo­
ścią na licznych odcinkach życia 
rolniczego, przemysłowego, ru­
chu budowlanego, wysiłków in­
westycyjnych i t. d. 

I dlatego żałosny wynik konfe­
rencji londyńskiej nas nie zasko­
czył. Oczywiście: byłoby lepiej, 
gdyby ta konferencja była wy­
dała pozytywne rezultaty. Bylii 
byśmy z nich cłiętnie korzystali. 
Ale Jeśli się tak nie stało — pój­
dziemy w dalszą drogę z dotych­
czasową wiarą w jej skutecz­
ność. 

Zrabowane przedmioty i broń 
a oskarżonych w procesie żywieckim 

WADOWICE, 26.7^W 7-myrn dniu 
rozprawy o zajścia antyżydowskie w 
powiecie żywieckim, Trybunał przesłu­
chiwał dalszych świadków dowodo­
wych. 

Adolf Morawiec, posterunkowy, nt-
znat, ze na drujl dzień po rozruchach 
w domu oskarżonego Lacha znalazł 
podczas rewizji szczotki do bielenia, 
rai w mieszkaniu oskarżonego Lalika 
waige, cdkier, flaszkę wódki J inne ar­
tykuły. 

Waea przygotowana była widocznie 
do ważenia rzeczy zrabowanych 
przez członków Związku Hallerczyków 
1 O. W. P. podczas rozruchów. U Leona 
Kurowskiego znalazł 4 kg. cukru owi­
nięte nowern płótnem. 

Św. Józeł Waliczek, 8»Jowy, zezna­
je, że przyszedł do niego osk. Jan Ku­
rowski t Kairol WHos, celem pożycze­
nia broni. Ponieważ odmówił, osk. Ko­
rowski zagroził mu, ie broń sam sobie 
welmle. Wówczas dal łm rewolwer, 
który otrzyma? rpowrotem na d-nifci 
dzień. Karol WHos miał ze snbą kara­
bin. 

świadek Karol Dawid, podaje, ie 
wśród tłumu rozbijającego sklepy ży­
dowskie rozpoznał oskarżonego Jana 
Kurowskiego. W czasie zalsć widział, 
Jak osk. Kurowski rzucał w sklepy ka­
mieniami. 

Świadek Ignacy KeUer zeznaje, że 
grapa ludzi około 40 osób napadła na 
Jego sklep 1 powybijają drzwi 1 okna. 

Dał on Wówczas na postrach kilka strza 
lów w górę. Tłum na chwilę odstąpił, 
wkrótce wróci! Jednak w większej li­
czbie. Wówczas świadek dał znów kilka 
strzałów ostrzegawczych. Z tłumu pa­
dły strzały 1 kamienie. Dwoma kamie­
niami świadek został uderzony w pierś. 

Wtedy rozpoznał przy świetle elek­
trycznej lampki oskarżonego Grze­
gorzka, który trzymał w reku gruby 
kij. Z tłumu słyszał wołanie „Leon" 
(imię oskarżonego Kurowskiego), z cze 
go wynikałoby, że I on brał udział w 
zajściach. 

Świadek Porębski zeznał, że 14 mar 
ca przysłał po niego osk. Leon Kurów. 
skl, aby przyszedł do Jana Kurowskie 

Starcia i aresztowania 
w cale) Rzeszy Niemieckiej 

BERLI, 28.7. Z różnych miejsco­
wości Rzeszy nadchodzą nowe wla 
domości o starciach i aresztowa­
niach. 

W SUssen pod Stuttgartem mewy 
śledzeni sprawcy dali salwę do pa­
trolu szturmowców. Ciężko ranne­
go hitlerowca odwieziono do szpi­
tala. 

W Anzermllnde aresztowano 1 od 
stawiono do obozu koncentracyjne­
go w Oranienburgu kobietę, która 
w listach anonimowych występo­
wała z pogróżkami przeciwko kil­
ku przywódcom narodowo - socja­
listycznym. 

W iesie między Stolarzowicamt a 
Miechowicami r.a G. Śląsku aresz­
towano podczas tajnego zebrania 
grupę komunistów, złożona z 14-u 

go na zebranie. Ody tam przybył, za- I członków. 
stał 4-ch braci Kurowskich, członków Podczas obławy w.Neumlinster 
placówki Związku Hallerczyków. 

Leon KuTowskt powiedział, że będzie 
„rebułacja", pod którem to słowem 
świadek rozumiał, że mają Iść rabować 
Żydów w Milówce. Świadek późnym 
wieczorem udał sie z Karolem Poręb­
skim w stron* Milówki z ciekawości, 
aby zobaczyć co sie tam dzieje. 

Spotkali wracającego z Milówki Ja­
na Porębskiego, Jana Kotonia, niosą­
cego pół Illra wódki oraz Ludwika Wi­
tosa, który niósł siekierę I glowe cu­
kru. 

Do placówki Związku Hallerczyków 
należał z przymusu, gdyż grożono mu, 
że mu „wsypią" o He sie do pla^wki 
nie zapisze. > i > 
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aresztowano w jednej z fabryk 4 
osoby, oskarżone o działalność an­
typaństwową. Zatrzymano również 
3 rowerzystów, którzy oświadczy­
li, i i odbywają podróż z Paryża na 
kongres esperantystów w Sztokhol­
mie. 

Masowych aresztowań dokonano 
pozalem na terenie kraju związko­
wego Schaumburg — Lippe, konfis­
kując różne druki. 

W Reckhnghausen policia natra­
fiła na zakopany w ziemi skład bro 
ni 1 dokonała aresztowań 

BERLIN, 28.7. Sad specjalny w 

Berlinie skazał 24-letniego robotni 
ka Kerna na dwa miesiące więzie­
nia za nieprawne noszenie odznaki 
partii narodowo - socjalistycznej. 

Skazany zeznał m. m.. iż jeszcze 
przed trzema miesiącami nosił w 
klapie marynarki trzy strzały, od­
znakę socjalistycznego „Żelaznego 
Frontu". Ody przewodniczący py 
tał go o powody tak szybkiej zmia 
ny orientacji, odpowiedział: „Dziś 
wogóle niewiadomo, czem należy 
być". 

W celi więzienia w zdrojowisku 
Freienwald powiesiła sie 39-Ietnia 
Anna Krfiger z Berlina, która aresz 
towano jako podejrzana o orzemoco 
wanie dwu komunistów. 

W Recklinghausen wypuszczono 
z wiezienia pewnego rzeźnika, któ­
ry miał rozsiewać pogłoski, ze w 
miejscowej, rzeźni wydawane jest 
mięso z oadtych zwierząt. Docho­
dzenie sadowe wykazało, iż rzeinik 
pogłosek takich nie rozsiewał, nie­
mniej Jednak kiłka tygodni musiał 
przesiedzieć w obozie kflncentracyj 
nym. 

W twierdzy Landsberg odbyły 
sie uroczystości poświęcenia i udo 
stepnlenia publiczności celi więzien­
nej, w której odsiadywał karę Hi­
tler skazany przez sąd monachijski 
za udział w puczu w listopadzie 
1923 r. 

nZa 50 lat hitleryzm w cafe/ Europie* 
tak przepowiada p. Goebbels 
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Kpt. Skarżyński w Europie 

stęskniony za Warszawą 
PARYŻ, 28.7. Kpt. Skarżyrlstó, 

który przybył z Buenos Aires do 
Boulogne sur Mer z 6-godzinnem o-
późnieniem, oświadczył przedsta­
wicielowi PAT-a, że start jego do 
Warszawy nastąpi bezpośrednio, 
gdyż nigdzie nie będzie się zatrzy­
mywał. Start nastąpi niezwłocznie 
po zmontowaniu samolotu, być mo­
że już pojutrze. 

Samolot przybył razem z lotni­
kiem do Boulogne sur Mer na po­
kładzie ,Avia Star". Dziś o g. 8-ej 
rano przewieziony zostanie samo­
chodem na aerodrom w St. Angle-
vaire, oddalony o 22 kim. od Bou­
logne, gdzie zmontowaniem zaj­
mie się specjalnie przybyły kierow­

nik warsztatów lotniczych z War. 
szawy, Cieński. 

Kpt. Skarżyński podkreślił nprzej 
mość angielskiego towarzystwa fl­
oretowego „Blues Star Linę", któ­
re zupełnie bezinteresownie prze­
wiozło samolot na okręcie, pomimo 
ze okręt nie jest przygotowany do 
tego rodzaju transportów. 

Kpt. Skarżyński jest wzruszony 
przyjęciem, jakiego doznał ze stro­
ny rodaków w Południowej Amery­
ce i we wdzięcznej pamięci zacho­
wa dowody uprzejmości władz i lud 
ności miejscowej Brazylji i Argen-

I tyny. 
Kpt Skarżyński z niecierpliwoś­

cią oczekuje chwili powrotu do 
kraju. 

FAŁSZ NIEMIECKI PRZEZ RADJO 
Radjo monachijskie nadało wczoraj 

p. t „Rzesza niemiecka ratuje Wie­
deń", wykład przedstawiający odsiecz 
wiedeńską, jako dzieło elektora Ba-
deńskiego a nie króla Jana III. 

MARSZAŁEK RACZKIEWICZ 
W ARGENTYNIE 

Pan marszałek senatu Raczklewicz 
przybył do Argentyny I w towarzy­
stwie posła Mazurkiewicza odwiedził 
kolonie polskie w Apostoles I Azara. 
NOWY PRZEDSTAWICIEL FRANCJI 

W RZYMIE 
Król wioski udzieJi! agreemen-t nowo-

mianowanemu ambasadorowi francu­
skiemu w Rzymie hr. Clianrbrun. 

DAB HINDENBURGA 
Niewyśledzeni sprawcy zniszczyli t. 

zw. „dąb Hindenburga", posadzony na 
cześć prezydenta Rzeszy w dniu 1 ma­
ja r. b. na polu kolo lotniska w Temoel 
hofie. 

SESJA RADY LIGI NARODÓW 
Sekretarjał L»gi Narodów zwołał na 

3-go sierpnia posiedzenie Rady Ligi 
Narodów w sprawie konfliktu boliwij-
sko-para-gwajskiego. 
Z AUSTR.H DO FRANCJI BEZ WIZY 

Poseł francuski w Wiedniu zawiado­
mił, że rząd francuski zniósł począw­
szy od 1 sierpnia wizy francuskie dla 
obywateli austriackich wyjeżdżających 
do Francji. 

3 MIL.T. FR. NAGRODY 
Francuski przemysłowiec samocho­

dowy Citroen wyznaczył nagrodę w 
wysokości 3 milionów franków dla fa­
bryki samochodów, której wóz do dnia 
I-go stycznia 1935 r. przebedzie 300.000 
kim. z szybkością 93.4 kim. na godzinę. 

P. SKOROPADSKIJ PISZE 
Były hetman Skoropadskij z okazji 

60-lecia urodzin ogłosił odezwę, w któ 
rej zapowiada przywrócenie hetmań-
stwa w osobie Jego syna Daniły; w 
odezwie zgłasza pretensje do Ukrainy 
sowieckiej I do Małopolski Wschod­
nie). 

ZABICI PRZY ESKORTOWANIU 
W czasie przeprowadzania do wie­

zienia sądowego w Vietz zabito dwu 
młodych ludzi, którzy rzekomo usiło 
wali zbiec konwojentom. 

RUMUNJA PRZY PARYTECIE ZŁOTA 
Rada ministrów rumuńska po wyslu 

chaniu sprawozdania min. Madgearu z 
przebiegu konferencji londyńskiej, o-
glosiła komunikat, stwierdzający, iż 
rząd rumuński w dalszym ciągu stoi 
na stanowisku stabilizacji waluty. 

LLOYD GEORGE 
ZA PROTEKCJONIZMEM 

Podczas debaty w Izbie gmin na te­
mat konferencji gospodarczej Lloyd 
Oeorge wygłosił przemówienie, świad­
czące o zmianie platformy gospodar­
cze) dawnego przywódcy liberałów an 
gielskich: Lloyd George zerwał z wol 
nym handlem I liberalizmem gospodar 
czym I wystąpił w obronie protekcjo­
nizmu. 

80 LAT MUSSOLINIEGO 
D. 29 b. m. przypada rocznica uro­

dzin Mussolinlego, który kończy w 
tym dniu 50 lat, premier zapowiedział, 
Iż nie życzy sobie z tej okazji mani-
festacyj, powinszowań I darów. 
KONFERENCJA Z AMB. LAROCHEM 

Paul-Boncour odbył wczoraj w Pa­
ryżu konferencje z ambasadorem Frań 
cli w Warszawie, p. Larochem. 

STRAJK W AMERYCE 
Zaledwie w kilka godzin po zwróce-

nu sie związku fabrykantów przemy­
słu Jed-wabnczego do sekretarza pra­
cy z prośbą o :nterwencje pomiedzv 
związkiem a federacją amerykańska 
robotników jedwatoniczych, związki «<• 
botnicze ogłosiły strajk generalny w 
przemyśle jedwaibniczym. który obej­
mie 70.090 robotników. 

WYBUCH GRANATU 
W czasie ćwiczeń wrftskowych w po 

bHu Miskole eksplodował granat, za­
bijając 2 oficerów i ciężko raniąc 5 żol 
n erzy. 

POGROM 1YDÓW 
Z Bagdadu donoszą o demonstra­

cjach, iake odbyły się ostatnio w 
meiscowości Adhamija, w pobliżu Bag 
dadu. Tłum Arabów, złożony z 200 lu­
dzi, niosąc transparenty z napisami an-
tyżydowskiemi, ruszył ulicami tej miel 
scowośc', hfiąc napotykanych po dro­
dze Żydów. Gmina żydowska w Bag­
dadzie wystosowała d& władz ostry 
protest. 

BERLIN, 28.7. Z okazji wizytacji 
szkoty, kształcąej przyszłych przy­
wódców partii narodowo-socjali-
styczncj w Plassenburgu, minister 
propagandy dr. Goebbels wygłosił 
przemówienie, w którem poruszył 
zadania i widoki ruchu narodowo-
socjalistycznego na najbliższą przy­
szłość. 

Oświadczył en m. in., iż rewolu­
cja narodowo-socjalistyczna nie og­

raniczy się Jedynie do Rzeszy nie­
mieckiej. W ciągu 50 lat ruch ten 
ogarnie całą Europę. Tak, jak re­
wolucja francuska w r. 1879 była 
wstępem da przewrotu europejskie 
go i tak samo. jak Francja przez re. 
wolucję tę zdobyła w Europie sta­
nowisko przodujące, tak samo i 
Niemcy wywalczą sobie przez re­
wolucję narodowo - socjalistyczną-
należne im stanowisko przodujące. 

Wykradzione zwłoki 
uczestników napadu na pocztę 

LWÓW. 28.7. W nocy z dnia 24 
na 25 b. m. niewykryci sprawcy roz 
kopali na cmentarzu w Gródku Ja­
giellońskim mogiłę, w której pocho­
wane były zwłoki Jurka Bereziń-
skiego i Władysława Staryka. u-
czestników napadu na urząd pocz­
towy w Gródku Jagiellońskim w 
lipcu 1932 roku. 

Przybyli na miejsce przedstawi­
ciele władz znaleźli grób rozkopa­
ny i pusty. Powiadomiony o tym 
fakcie urząd wojewódzki wydal od 
powiędnie zarządzenie, zaś miej­
scowy starosta powiatowy Froncz-
kowski przystąpił natychmiast do 
energicznego dochodzenia przez do 
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kładne przejrzenie terenu cmentar­
nego. 

Dochodzenie zostało uwieńczone 
pozytywnym rezultatem: w ciągu 
24 godzin ciała zmarłych odnale­
ziono. 

W obecności starosty powiatowe 
go, lekarza powiatowego; dwu 
przedstawicieli społeczeństwa u-
krawskiego a to posła dr. Bilaka 1. 
Procyszyna oraz organów policji 
państwowej, zwłoki Berezińskiego 
i Staryka złożono w grobie. 

Starosta powiatowy zarządził a-
resztowanie miejscowego grabarza, 
sprawę zaś skierowano do proku­
ratora. 

GIEŁDA 

BBjgEggEBgSEBEES HSSE2EEEEBEBEEEEEEEE&EE3: 
K. Wilhowchi 
" — 41) 

Czy zona? 
^ i J L p r z e s l & I n y c h P° k ° i a c h redakcji wielkiego 
dziennika, w którym pracował Brandt, było chłod­
no, pomimo upału wciąż panującego na dworze. 
crandt siedział przy biurku zawalonem papierami 
] machinalnie bawił się nożycami, które wydawały 
metaliczny brzęk, gdy uderzał niemi o kant biurka. 
cy l w zdecydowanie złym humorze. Redaktor do-
J ? f 5 . SM? o d n i e g 0 p r z e d c h w i i i» nowych szczegółów 
śiedztwa w sprawie zabójstwa Mariana Dorna, a tu 
tych szczegółów ani rusz nie mógł wydostać. Na 
drodze oficja'nej nic nie chciano mu komunikować. 
prócz tego, ze śledztwo wkrótce ma się zakończyć 
fozatem, drożono się z każdą wiadomością. 

Brandt zamykał i otwierał nożyce, wpatrzony 
w czarny aparat telefoniczny i myśląc głęboko, do 
kogoby tu jeszcze dzwonić. 

W tej chwili ktoś zapukał do drzwi gabinefu 
— Proszę! — wrzasnął Brandt. 
W progu ukazał się chłopiec redakcyjny. 
— Panie redaktorze, jakiś pan chce się z pa­

nem widzieć. Mówi. i e nazywa się Michał An-
czewski. 6 

— Prosić, prosić! — zawołał szczerze uradowa­
ny Brandt. 

Miał nadzieję, ie może Anczewski mu coś po­
może. 

Za drzwiami sucho szczękały linofypy I ro» 

GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dnia 28-go lipca 

Dewizy: Belgia 124.90. HolancIJa 
36O.S0. Londyn 29.83. Nowv Jork 6.77. 
Nowy Jork (kabel) 6.7S, Paryż 35.01 
Praga 26.54, Szwajcaria 172.97. 

Papiery procentowe. 3 proc. rjoi. bu­
dowlana 39.50: 7 proc. poż. stabiliza­
cyjna 52.00 — 52.75 _ 52.25 (500 doi. 
odcinki 53.003 (w proc.3: 4 proc. poż. 
inwestycyjna serjowa 110.50: 4 proc. 
poż. nwestycyjna 104.00: 4 proc. poż. 
•premiowa dolarowa 49.50 — 49.75: 5 
proc. konwersyina 45.00 — 46.00: 8 
proc. L. Z. Banku (tosp. krajów. 94.00 
(w proc): S proc. cti g. -Banku stosp. 
krajów-. 94.00 (w proc): 7 proc. L. Z. 
Banku cosp. kraj. 83.25: 7 proc. oW'x. 
Banku gosp. kra). 83.25: 8 proc- L. Z. 
Bankn rolnego 91.0O; 7 proc. L. Z. Ban 
ku rolnego S3.25: 8 prac. L. Z. budo­
wlane Banku gosp. kraj. 93.00: 8 proc. 
L. Z. Tow. kred. przem. pol. 53.00 — 
53.50; 7 proc. L. Z. ziemskie dolar. 
40.25 — 41.50 (w oroc); 4 i pół proc. 
L. Z. ziemsk e 41.75 (drobne odcink: 

41.25); 5 proc. L. Z. m. Warszawy 
52.25; 8 proc. L. Z. m. Warszawy 
4225 — 42.50; 10 proc. L. Z. m. S ed'ec 
33.00 — 33.50; 6 proc. o-bl g. m. War­
szawy 1926 r. 6 era. 39.00. 8 i 9 em. 

35.75. 
Akcie. Bank Polski 81.50 — 80.00 — 

80.50; Kijewski 18.50: Lilpop 11.25 — 
11.50 — 11.25: Starachowice 10.25. 

Dla pożyczek państwowych. I stów 
zastawnych, obligacyj m. st. Warsza­
wy oraz akcvj tendencja mocniejsza. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 28 lipca 

Żyto stare I standart 19.50 — 20.00, 
żyto nowe 17.00 — 17.50. ow.es Jedno­
lity • 17 00 — 18.00. ow.es zberany 
16.00—17.00. Jęczmień na kasze 17.00— 
17.50. groch polny z -workiem 24.00 — 
27.00. groch Vicloria z workiem 32.00 
—36.00, mąka pszenna (rat. perwszy, 
45 proc. „Luksusowa" 57.00 — 62.00, 
mąka pszenna Kat. p erwszy—65 proc, 
53.00 — 57.00. mąka pszenna s:at, drnj;! 
20 orce. po „Lususowej" 47.00 — 52 0O, 
mąka oszentia Rat. trzeci ..Po«'ednia" 
22.00 — 32.00, mąka Jvtn;a ovtl. Kat, I 
65 — 55 proc. 32.00 - 33.00. mąka żyt­
nia sitk. stat. II po 55 proc. 22.00 — 
24.00. mąka żvtn a razowa po 95. proc. 
2200 — 24.00. otręby pszenne' szaie 
12.50 — 13.50. otre-hy pszenne średn e 
13.00 — 13.00. otręby żytnie 9.50 — 
10.00. 

Oitólny obrót 344 ton, w lem żyta, 
165 ton. Usposobenie spokojne. 

» • » > • » • • • » * • + • » * " » » • » » » • • » * » $ • • • » * » » » > » • > • * 
legał się grzmiący głos redaktora „łamiącego" nu­
mer. 

W drzwiach stanął Michał. * : ; •• 
— Nie przeszkadzam ci? — spytał. 
— Nie, nie, wejdź, Michałku — zawołał, zrywa­

jąc się z miejsca Brandt. — Może mi co poradzisz. 
bo już doprawdy.... 

Drzwi otworzyły się znowu gwałtownie. Sta­
nął w nich kolega. 

— Józek, na miłość Boską, czy dajesz coś o 
Domowej? Najwyższy czas. Zostawiłem miejsce 
na pierwszej kolumnie. Maszynki stoją 1 czekają. 
Co ty sobie myślisz? 

— Dobrze ci gadać, — zawołał Brandt — jak mc 
nowego nie mam. Chyba, zamiast tej wiadomości 
dasz na kolumnie coś innego. 

— Wykluczone! — krzyknął tamten — redak­
tor powiedział, że musimy dać coś nowego ze śledz­
twa. Publiczność szuka teraz tylko tego w gaze­
cie. Domowa i Dornowa.... Daję ci pięć minut 
czasu. 

— Panie redaktorze, trzecia kolumna! — wn 
snął jakiś głos za drzwiami. 

— Lecę, lecę już — krzyknął tamten i wybiegł. 
trzaskając drzwiami. 

— No, widzisz sam. — powiedział Brandt, pro­
wadząc Anczewskiego ku biurku. — Powieś się, a 
daj nowe szczegóły. 

— Telefonowałeś do sekretarza Kaniewskie­
go? — spytał przybyły. 

— Alei Uk, sto razy. ale ten boi się jak ognia 
sędziego i powiada, że nie miał polecenia... 

— No, to zatelefonuj do samego Kaniewskiego. 
^ — Nic mi nie powie. 

v •— Wiesz, spróbuję zadzwonić do EH — powie­

dział Anczewski. — Może coś będzie wiedziała... 
— Ach, proszę cię, mój drogi.... zrób to d!a 

mnie. 
Anczewski Już ujmował słuchawkę. 

Znowu otworzyły się drzwi gabinetu i ukazał sie 
umorusany chłopak w granatowym. pop!amio»ym 

fartuchu. 
— Kllszamia przysyłę tę kliszę, — powiedział 

— pan redaktor Kos mówił, żeby pan redaktor zro­
bił podpis. 

Brandt wziął kliszę i uciąwszy skrawek papie­
ru napisał szybko: 

„Oskarżona Dornowa w asyście policyjnej zdą­
ża na badanie. Nasz fotograf zdjął ją w chwili, gdy 
przechodziła przez dziedziniec sądowy". 

Anczewski zajrzał mu przez ramię. 
— Ładna — pjowiedział krótko. 
I już wymieniał numer telefonu Eli. 
— Masz podpis i zmiataj — Tzekł Brandt do 

chłopca. Drzwi zatrzasnęły się. 
Anczewski rozmawiał z Elą parę minut. Potem 

odłożył słuchawkę. Był zamyślony. 
— No, i co? — spytał Brandt. 
— Ela jest bardzo zdenerwowana ostatnio -

powiedział powoli. — Sędzia.... 
— No, ale, czy ci coś powiedziała? —. spytał nie­

cierpliwie Brandt, który na chwilę wychodził z po­
koju, by Michał mógł swobodnie pomówić. 

— Owszem — rzeł Anczewski. — Był u niej 
właśnie sędzia ftpozwolił na danie paru informa 
cyj. 

— No. no —naglił Brandt. W ręku trzymał już 
blok i pióro. , 

— Pięć minut srzeszło! —• ryczał za drzwiami 
redaktor . 

— Zaraz, zaraz — odpowiedział Brandt — cze­
kajcie l 

— Józek, bo umieszczam twoją fotografię na 
pierwszej stronie zamiast wiadomości, ale za to * 
odpowiednim podpisem! 

— Nie rycz, już ci daję. 
— Możesz napisać, że Dornowa miała w dnu 

dzisiejszym popołudnie widzenie z adwokatem Za» 
lewskim. 

— Pysznie, tego jeszcze nigdzie nie było. 
— I nie będzie, bo sędzia nie dawał tego oficjal­

nie do prasy. 
— Znakomicie... I co i co? — pytał Brandt, już 

pisząc. 
— Właśnie, że szczegółów sędzia nie chciał po­

wiedzieć. 
— To nic. dawaj mi tego Zalewskiego. • 
Jednocześnie szybko przerzucał już książkę te­

lefoniczną. 
— Zalewski Adam. Antoni... — psiakrew iiu 

tych Zalewskich. Jakkgdyby cala Warszawa skla« 
dala się z samych Zalewskich.v l^r 

— Wacław mieszka na Krakowskiem.... 
— Jest, jest. Dzwonię. 
Parominutowa rozmowa z Zalewskim dorżuc1-

ła kilka szczegółów. Wiadomość na pierwszą ko'u» 
mnę była gotowa. 

Brandt napisał ją błyskawicznie. Chłopiec, sto­
jąc za jego plecami, wyrywał triu kartkę po kartce 
i zanosił na zecemię. 

— Zaraz, zaraz ci służę — mówił Brandt. pi« 
szac — Powiedz mi. z jaką sprawą przyszedłeś? -

(d. c. n.) 
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Donnersmarck finansował Hitlera 
Kulisy tryumfu narodowych socjalistów w Niemczech 

Święto narodowe Peru 

Skąd brat Adolf Hitler pieniądze 
by zorganizować tak potężną par­
tie, by utrzymać sztab współpra­
cowników, agitatorów, by rozwi­
nąć propagandę prasowa, ubrać 
sw bojówki? 

Wiadomo, skąd czerpały środki 
trzy wielkie stronnictwa niemiec­
kie, z któremi Hitler musiał sto­
czyć walkę: a mięć obóz marksow-
ski (socjaliści i komuniści), centrum 
katolickie i zachowawczo - narodu 
we organizacje junkierskie i prze 
myślowe. Socjaliści i komuniści 
mieli oparcie o związki zawodowe; 
centrum czerpało środki z doskona­
łej organizacjiMudu bawarskiego z 
klerem katolickim na czele; konscr 
watystom - narodowcom dawali 
środki brandenburscy i polabscy 
ziemianie, a też i ciężki przemysł, 
któremu politycznie przewodził 
Hugeoberg. 

Ale skąd bral pieniądze Hitler, ex 
malarz pokojowy, człowiek zupeł­
nie niezamożny, a rozporządzający 
olbrzymim aparatem działawczym. 
opłacający wielkie biura agitacyj­
ne. utrzymujący dziesiątki tysięcy 
członków „Sturmabteilungen", wy 
dający dziesiątki pism, broszur, ulo­
tek, rozsyłający swych podkomen­
dnych do różnych miast i miejsco-i 
wości, zarówno w kraju, jak i za­
granica? 

Snop światła na tę zagadkową 
*prawę rzuca świeżo w Londynie 
•wyszła broszura J. Steela. odsłania 
jaca tajniki kasy partyjnej hitle­
ryzmu (Johannes Steel: Hitteras 
Frankenstein, London 1933, Wis-
hart and Co). 

A wydatki tej kasy sięgały za­
wrotnych sum.... 

Stronnictwo narodowo - socjali­
styczne rozpada się organizacyjnie 
na trzy części* 1) działaczy polity­
cznych. 2) -„Sturmabteilungen". t.J. 
umundurowanych członków partii, 
w ilości około pól miliona ludzi, 
zdolnych do noszenia broni; 3) 
„Schutzstaiieta". sztafety ochronne, 
niejako żandarmerię partyjną, mają 
cą na- celu ochronę przywódców 
partji. 

Obie te organizacje — szturmo­
we oddziały i sztafety ochronne — 
są zorganizowane wojskowo i każ­
dy Ich członek otrzymuje dzienny 
żołd, sięgający od pół do 2 marek. 
Na utrzymanie tej przybocznej swej 

r* 

armji wydał Hitler w ostatnich 5 la­
tach 40 milionów marek.... • 

Wprawdzie w styczniu 1932 roku 
narodowy - socjalizm liczy 700 ty­
sięcy zapisanych członków — każ­
dy powinien wpłacać 2 marki wpi­
sowego i 1 markę składki miesięcz­
nie — ale dochody z tego dla kasy 
partyjnej były znikome. Pod sztan­
dar hitleryzmu cisnęli się bezrobot­
ni i ci właśnie chcieli, by ich u-
mundurowano i — żywiono w or­
ganizacjach militarnych partji. 

Ale nie były to jedyne wydatki. 
W ciągu jednego roku — 1932 — od 
byli hitlerowcy w Niemczech 25000 
wieców, zgromadzeń publicznych. 
Ileż kosztować to musiało! A ileż 
olbrzymia „literatura" agitacyjna 
— pisma, broszury, ulotki Ud. — 
którą przez szereg lat hitleryzm 
bombardował swych wrogów i któ 
rą kaptowal sobie zwolenników! 

Johannes Steel ujawnia sposoby, 
których się partja narodowo - socja 
listyczna imała, by zdobyć kapitał 
na agitację, na wydatki swoje. 

Pomocną w tej mierze była swo­
ista „ideologia", którą w hitleryz­
mie krzewił jeden z teoretyków TU-
chu, inż. Gotfryd Feder (obecnie 
podsekretarz stanu w ministerstwie 
pracy). Otóż Feder rozróżnia dwa 
gatunki kapitałów: lichwiarski i 
twórczy. Do pierwszego oczywi­
ście zalicza kapitał... żydowski, na­
tomiast „twórczy" jest kapitał, znaj 
dujący się w przedsiębiorstwach ta 
kich, jak Thyssen, Krupp,. Oppel, 
koncern chemiczny itp. 

Do tego „twórczego"' kapitału 
zapukał właśnie Hitler. Geheimrat 
Hugenberg, b. naczelny dyrektor 
Kruppa, narodowy konserwatysta, 
który przez 3 miesiące po objęciu 
władzy w Niemczech przez Hitlera 
był ministrem trzech resortów go­
spodarczych, a potem został na­
pędzony — on to właśnie w swej 
krótkowzroczności był pośredni­
kiem między partią hitlerowską, a 
„twórczym" kapitałem. 

Ale nietylko on jeden i nietylko 
wewnątrz Niemiec. Przez szereg 
lat zagranicą kręcili się specjalni 
wysłannicy Hitlera, którzy docie­
rali do sfer kapitalistycznych i o-
biecywali różne koncesje, gdy tyl­
ko Hitler dojdzie do władzy, oczy­
wiście za natychmiastową zalicz­
ka... 

W broszurze Steela znajduje się 
i 

z imienia i nazwiska wymieniony 
szereg takich emisariuszy. 

Więc był nim dr. Bell, który za 
dużo wiedział, to też został po ob­
jęciu przez Hitlera władzy zamor­
dowany... On to docierał do takich 
potęg finansowypch, jak Henryk 
Ford, bank Morgana, lvar Kreuger 
magnat naftowy Deterding, poten­
taci kapitalistyczni kolonii niemiec­
kiej w Nowym Jorku. 

Innym emisariuszem był niemiec­
ki przemysłowiec Arnold Rechberg, 
łącznik między francuskim i nie­
mieckim przemysłem chemicznym. 
Ajentem i organem wykonawczym 
Rechberga był książę Salvator Y-
senburg. u którego w chwili aresz­
towania znaleziono 2.4O0.000 fran­
ków. Ysenburg, zeznał, że te pie­
niądze należą do Hitlera i są prze­
znaczone dla partji... 

Bardzo rewelacyjne — z nasze­
go punktu widzenia. — są ustępy w 
broszurze Steela, dotyczące hr. 
Henckel-Donnersmarcka, zamiesz­

kałego na G. Śląsku. 
Otóż — pisze Steel — że pienią­

dze dla stronnictwa narodowo- so­

cjalistycznego płynęły zarówno od 
niemieckiej mniejszości, jak i od 
przemysłu amunicyjnego, „który z 
tych samych powodów, co francu­
ski przemysł amunicyjny, szcze­
gólnie się interesował wzrostem ru 
chu hitlerowskiego". Subwencjo­
nowały więc hitleryzm zakłady 
Skoda, w których głównym udzia­
łowcem jest najbogatszy właściciel 
ziemski na G. Śląsku, hr. Donners­
marck. „Donnersmarck — stwier­
dza Steel — is openby Nazi" — jest 
otwarcie hitlerowcem...." 

Oto kulisy finansów partji, która 
doszła do władzy w Niemczech 
Hitleryzm coraz silniej akcentuje 
swe oblicze — antykapitalistycznę, 
coraz bardziej grzęźnie w radykali­
zmie. Już na Hugenbergu pomściło 
się to, że popierał hitleryzm. Tak 
samo jak na junkrach, których wiel­
kie posiadłości ziemskie hitleryzm 
chce rozdrobnić, sparcelować, sko­
lonizować. Czyż również nie po­
pełnili tragicznej pomyłki ci wiel­
cy kapitaliści świata, którzy pomo­
gli Hitlerowi do rozgromienia rzą­
dów koalicji weimarskiej"? 

*Sś! południowo - amerykańska republika Peru obchodzi, lako święto na­
rodowe, 112 rocznicę uzyskania niepodległości. Na zdjęciu ogólny widok 

Limy, stolicy Peru. 

Polska, kraj lesisty, są też i miasta... 
Bzdury amerykańskich informatorów 

S v n Rooseve I t a w L o n d y n i e 

Cyn prezydenta Si. Zjednoczonych, tal ennik o|ca Franklin RooseveIt, przeby­
wa obecnie w Londynie. Na zdjęciu Roosevelt lunior w rozmowie z popu­

larnym londy ńskhn „bobby". 

Polska, kraj lesisty, zamieszkały 
przez parę słowiańskich szczepów 
Polaków, rusinów, mazurów i Lit­
winów (! też Słowianie.). Są mia­
sta murowane i drewniane. Zamie­
szkałe przez Żydów i chasydów. 
Drogi zł«. Dużo kościołów katolic­
kich i prawosławnych. Bezpieczeń­
stwo zapewnione". 

Powiada mi jeden z moich znajo­
mych, że taką wiadomość dostał o 
Polsce w Ameryce Północnej, w 
kraju lesistym i zamieszkałym 
przez wiele szczepów. W kraju, 
gdzie 1 dziś jeszcze są miasta dre­
wniane. Są i drewniane głowy. 
Wiadomości tej udzieliło mu pewne 
pisemko w swym stałym dziale 
„informacje dla naszych czytelni­
ków". 

Informacje są doskonale i ścisłe. 
Ale czy trochę nie razi nas ich ko­
loryt? Bo — proszę państwa — 
stańmy się teraz na chwilę prze­
ciętnym turystą amerykańskim, 
który chciałby pojechać do Euro­
py i zwiedzić mało znany kraj. Wy­
biera sobie paluszkiem na globusie 
Polskę. „The Informator" da mu 
informacje. Hm, hm. Dokładne — 
niema co mówić. Kościoły są, bez­
pieczeństwo zapewnione. Widocz­
nie szczepy, zamieszkujące lasy 
Polski sa spokojne i trudnią się pe­
wnie bartnictwem i wyrobem dre­
wnianych łyżek. Nawet widział 
kiedyś ten obywatel amerykański 
taką łyżkę. Nabywano ją „jaro­
sławską". Bardzo ciekawy prymi­
tywny wyrób. Szczepy zapewne 
przyjęły już chrześcijaństwo, skoro 
„The Informer" pisze o licznych ko­
ściołach katolickich i prawosław­
nych. 
• Są także i miasta. Zajrzyjmy le­
ksykonu: Warsav 1.000.000 miesz­
kańców. Co, ciekawe takie skupie­
nie szczepów. I ciekawsze tern je­
szcze. że niewiadomo czy drewnia­
ne, czy murowane. Pewnie w wię­
kszości murowane. I te lasy poi-
skie. Te puszcze, gdzie żyją sobie 
spokojne (bezpieczeństwo zapew­
nione) łagodne szczepy... Ile tam 
musi być miodu. Warto pojechać 
do tei Polski. Ponieważ to blisko 

Rosji (tyfko przecież przez ścianę) 
więc muszą być i niedźwiedzie. 
Trzeba zabrać strzelby. No, kon­
serw nie potrzeba, bo przecież ma­
ją miasta. Ale sporo perkalu i ma-
depolanu dla leśnych szczepów, 
małe latarki elektryczne, (to ich za­
bawi!) sporo papieru i kopert. Cie­
kawym, czy mają ci Polacy pocz­
tę?, 

Proszę się nie zdumiewać. Tak 
naprawdę informują o nas w Ame­
ryce. I świat naprawdę składa się 
z większego kontynentu osłów, niż 
myślimy. Istnieje europejski prze­
sąd, że analfabeta różni się bardzo 
od — jak go tu nazwać? — alfabe­
ty. To nieprawda. Człowiek czy­
tający nie musi być mądry — pro­
szę państwa. Zwłaszcza w Amery­
ce może on przez całe życie swoje 
czytać bzdury z „The Informer" i 
nauka czytania wcale nie nauczyła 
go nauki myślenia. Nie róbmy lo­
gicznego błędu, nie bierzmy jedne­
go za drugie. Nie ufajmy w to. że 
ktoś czyta — to znaczy mądrze 
czyta, to znaczy, że i mądrzeje 1 u-
czy się czytać i więcej nic. 

Amęrjfkanie biją świat cyframi. 
Hola, panowie. 300 waszych uni­
wersytetów, to nawet nie 5 na­
szych. 300 waszych przewodni­
ków — to bzdura. Trzysta Wa­
szych informacyj — to stara euro­
pejska encyklopedyczna szmira, źle, 
po amerykańsku obrócona i og­
łupiona do reszty. 

Ale: Europo, bij się w piersi. Cóż 
to ci powie pierwszy lepszy Euro­
pejczyk o Hiszpanii? Że lubią tam 
walki byków, że grają na gitarach, 
że się wachlują, że cuchną cebulą: 
tyle. A gdzież ta Hiszpania? Gdzież 
ten wielki naród? Bo nawet i 
„przechadzki po muzeach Madry­
tu" byłych austriackich namiestni­
ków nie wystarczą. Nie wystar­
czy wymienienie nazwisk. Nie wy­
starczy bez kwitnący Wierzyńskie-
go, który do tej Hiszpanii teraz po­
jechał 1 nic z niej nie przywiózł, 
prócz ślicznych liryzmów. 

Europo, bij się w piersi. Jesteś 
tak samo głupia w ocenie sąsiadów, 

jak Ameryka w ocenie Europejczy­
ków. Bawisz się w głębie nauko­
wych dociekań, a nie wiesz, że w 
Hiszpanii nietylko myślą o walce 
byków, ale także trochę i o rewo­
lucji socjalnej i o republice i o filo­
zofii nawet. 

Tylko, że głupota Europy jest je­
dnak na pewnym poziomie. Że eu­
ropejski przewodnik nie będzie tak 
straszJiwie bzdurny, jak amerykań­
ski. Tu jednak coś wiemy o „szcze­
pach" francuskich i o „szczepach" 
polskich. I nie wierzymy w to, że 
w Polsce rządzą jeszcze królowie 
jak „Meszko", „Bolko" i „Cygan". 
To ostatnie jest dosłowne — z li­

bretta amerykańskiego skeczu. 
Ale, co na to poradzić? Bo prze­

cież zawsze trzeba na wszystko ra­
dzić. Trzeba przecież tę nasza pro­
pagandę wzmóc. Trzeba nietylko 
mówić, pisać i śpiewać po polsku, 
ale trzeba sięgnąć do trzewi wiado­
mości o nas. Do ..słowników ency­
klopedycznych", do „Luroussów" 
do „Meyerów" i innych. U korze­
nia trzeba wyciąć zło. A wtedy 
Polska, „krai lesisty", może jakoi 
bardziej mądrych turystów pociąg­
nie. Bo, że tych szukających róż­
nych „szczepów polskich po lasach'* 
straci — fb pewne. Nie szkoda ich. 

Wik. 

; )•*••{ 

R z e ź b a z p r z e d 2.600 l a t 

Berlińskie muzeum archeologiczne wzbogaciło się ostatnio o piękny zabytek 
starożytne] sztuki greckiej. Jest to rz eźba lwa w marmurze, Ucząca 2600 lat. 
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ZYC ORYS WŁASNY PRZESTĘPCY 

W szponach katów 
Tortury w wiezieniu niemiednem 

Ról, jak tylko Tano otworzył ce- | 
Sę, odrazu poczuł; przystąpił do 
mnie i kazał mi chuchnąć na siebie. 
Następnie zrewidował celę. Domyś 
lał się wszystkiego, wiedząc, gdzie 
byłem wczoraj przy pracy. Jednak 
że nie bił mnie, tylko pogroził mi 
palcem i kazał jeszcze raz dobrze 
[wyszorować celę. 

Zrozumiałem, że nie chciał tego 
poruszać, bo odpowiedzialność spa 
dłaby wtedy na niemieckiego do­
zorcę. A gdyby nad nami dozoro­
wał Polak, napewno nie podarował 
by ml tego. 

Zaraz z początku maja poczęto 
budować tu łaźnię i pralnię; prze­
rabiano je z dawnej łaźni; więc po 
rtrzebńi byli murarze. Werkmistrz 
chodził po celach i pytał, kto jest 
murarzem. A że ja nosiłem się 
się wciąż jeszcze z zamiarem u-
cieczkl i szukałem jeszcze lepszej 
okazji, więc chwytałem się wszyst 
kich fachów; może z mularki lepiej 
mi się uda, myślałem. Podałem się 
Wiec za murarza. 

' Werkmistrz był bardzo zadowo­
lony, że znalazł murarza i do tego 
takiego, co rozumie po niemiecku. 
Patrząc na mnie, żem więzień kar 
tor i do tego mam nieduży wyrok, 

bez słowa wziął mnie zaraz ze sobą 
Nie pytał Rola, który był na obie­
dzie. Ten z pewnością odpowie­
działby. co ja za gość i nicby z te 
go nie było. Korzystając z tego, że 
go niema, zaprowadził mnie do bu­
dynku, który miano przerobić na 
łaźnię. Tu wyjął plan i począł mi 
tłumaczyć, jak tu będzie wszystko 
przebudowane. Przytakiwałem mu 
we wszystkiem. Następnie objaśnił 
mnie, że potrzebuje aż 10-ciu mu­
rarzy i dwóch mularzy. A znalazł 
tu tylko mnie jednego. Mówił, że 
sprowadzi murarzy z innego wiezie 
nia, a narazie mogę się tu rozejrzeć. 
Pokazał mi tu zbitą z desek formę 
do odlewania cementowych kory­
tek dla świń, przyczem pokazał mi 
również plan budowli chlewa dla 
świń. Następnie pokazał mi, gdzie 
stoi cement i kazał ml zabrać się do 
tych korytek. Sam zebrał się i po­
szedł na obiad. 

Po upewnieniu się, że werk­
mistrz oddalił się, wybiegłem z 
budynku na podwórko, aby się ro 
zejrzeć, czy niema tu jakiej drogi: 
Doznałem rozczarowania, bo nic 
tu nie dało się dokonać. Wróci­
łem więc do budynku i stałem nad 
beczka z cementem, rozmyślając 

jak sie wziąć do tego. Najmniejsze I 
go pojęcia nie miałem o robieniu 
korytek. Zarazem zrozumiałem, 
że jednak trzeba tu coś robić; o-
tworzyłem beczkę i nabrałem peł 
ne wiadro cementu i wysypałem 
na podłogę. Następnie, nie będąc 
pewny, czy dofonze robię, dosypa­
łem pół wiadra piachu, poczem wy 
szedłem na podwórko i napompo­
wałem wiaderko wody, zabiera­
jąc się do mieszania. 

Okaizało sle. że za rjadko zrobi­
łem; dosypałem więc cementu; 
zdawało mi się, że już za gęste, 
wiec poszedłem znów po wodę i 
tak mieszałem dalej zawzięcie. 

Myślałem, co on powie, gdy 
przyjdzie z obiadu. Coś niecoś wi 
działem w domu, iak murarze ra­
fa Ji przy budowie naszego domu; 
zresztą nieraz im pomagałem, o 
czem już wspomniałem. Na myśl 
ml nawet nie przyszło, że psuję ce 
ment, a do odlewania korytek nie 
tak trzeba robić.. 

Nareszcie przyszedł majster; za­
raz od progu zauważyłem, że ru­
sza wąsami. Doszedł do mnie bli­
ski i zagadnął mnie ze złością. 

— Du Maurer?*) 
Nic nie odpowiedziałem. 
Zapytał mnie 00 raz drogi, a gdy 

nie otrzymał odpowiedzi, złapał za 
gracę. 

Ja odrazu zmiarkowałem, że tu 
źle będzie i próbowałem uciskać. 
Niemiec pędził mnie po calem pod 
worku aż do gmachu 1 okładał 
mn:e gracą, krzycząc ciągle: 

•i T B murarzem* 

— Du Maurer, verfluchter Spi-
tzbube!!"). 

Nasitęipnie, gdy mi już drugi do­
zorca roztworzył perwsze kraity, 
pędził mnie jeszcze przez kory­
tarz i znów przez kraltę, a potem 
do samej celi. 

Ról śmiał sie do rozpuku, gdy 
werkmistrz mu opowiadał, jak to 
on mi pokazywał plany budowli 1 
jak przytakiwałem mu, że wszyst­
ko zrobię i jak cement rozrobiłem. 

Za tę swoja prace murarską 0-
trzymałem w nagrodzie 7 dni kar­
ceru. 

W międzyczasie przyszedł trans 
port więźniów z Warszawy, a mię 
dzy nimi 15-tu murarzy; tych za­
raz wzięto do roboty. Między pięt 
nastu murarzami, specfałrrie tu wy 
słanymi było zaledwie dwóch Tze 
czywistych murarzy, a reszta zaś, 
to tacy sami murarze jak ja. 

Po odsiedzeniu karcu znów za­
brał mnie werkirnkstrz do roboty; 
potrzebował zdrowych i mocnych 
chłopów, a tych nie było. Murarze, 
którzy przyjechali z Warszawy, 
wyglądali strasznie: istne szkiele­
ty. Byli oni, jak mi opowiadali, w 
głośnej wówczas „Białej - Podla-
sce" na robocie w lasacaih. Strasz­
ne rzeczy opowiadali, co się tam 
działo. 

Posłano tam w roku 16-tym nie 
omal z wszystkich więzień kilku­
set wipźmkjw do wykarczowania 
pni, a przez parę miesięcy do 
17-go roku pozostało kilkudziesię 
ciu więźniów. Tych rozbitków ode 
słano zpowrotem do wiezienia z 
rozkazu jakiegoś generała, który 

*) Ty mtoraraem. hułtaju przeMetyl 

zwiedzał to piekło i natychmiast 
kazał wszystkich odesłać do wię­
zień zpowrotem. 

Więzień - murarz, który był tam 
przez ten czas naocznym świad­
kiem, opowiadał mi straszne rze­
czy. Mówił, że „Czerwoniak" z je 
go Rólem jest rajem. 

Musze tu powtórzyć fakty, któ­
re niejeden więzień, który tam był, 
opowiadał mi tak samo. 

Do jednego baraku, w zimie 
16-tego roku, spędzono z różnych 
więzień po 200 i więcej ludzi. Śnie 
gi i deszcze padały nam wprost na 
głowy; spać musieliśmy na gołej 
podłodze, a każdy otrzymał tylko 
jedna podartą derkę. Do roboty 
gnano ich rano od godziny czwar­
tej do o-tej wieczorem. Więźnio­
wie, kładąc się spać, aby było cie­
pło, układali się jeden przy dru­
gim jak śledzie. Wpierw wszyscy 
kładli się na prawym boku, póź­
niej zaś o północy, jakby na ko­
mendę, wszyscy przewracali się 
na lewy bok. 

Nie było też dnia, by nie umar­
ło kilku więźniów. Wyobraź so­
bie, mówił do mnie któryś, jaki 
był wielki głód: gdy w nocy ktoś 
z nas zmarł, nie meldowano, aby 
brać za niego jedzenie. 

Były nawet takie wypadki, że 
po kilka dni przechowywali nie­
boszczyków. by tytko jedzenie za 
nich brać. Bójki i kłótnie tam nie 
ustawały; tworzyły się bandy po 
kilkunastu i napadały, na słab­
szych, rzecz naturalna, że na cha­
mów i fcajęjów i odbierano im 

chleb, a chamem i frajerem był 
każdy, kto był słabszy od innych. 
- Straszne rzeczy tam sie działy; 

wokoło baraków był naciągnęły 
drut kolczasty i elektryzowany. 
Wojsko krążyło też wokoło. Do 
środka baraków Niemcy wcale ni« 
wchodzili. 

Trupów polewano naftą i palono 
w lesie na stosie, Bito więźniów 
na każdym kroku palkami. W naj­
większy śnieg pędzono nas w tr» 
pach do pracy. Ubranie nasze by 
ło wyrobu papierowego. 

Bywało nieraz, że DO drodze do 
pracy więzień gubił sandałek w 
śniegu; Niemcy, nie chcąc zatrzy­
mać całej partji i zaczekać, aż ten 
odnajdzie zgubę, pędzili go dalej 
zupełnie boso. Ci śmiałkowie, co 
próbowali ucieczki, zostali schwy 
tami i zmasakrowani kolbami, nie­
mal na oczach więźniów, dla od­
straszenia. 1 

Między kryminalnymi było bar­
dzo dużo jeńców wojennych, któ 
rzy pdueiekałi z obozów dla nich, 
a gdy ich złapano, trzymano po­
tem w wiezieniu. Było też dużo 
chłopów, którym za broń Niemcy 
dawali karę śmierci, dożywotnie 
wiezienie lub 15 lat 

Rozdawanie obiadu ani razu nie 
odbyło sie, by Niemcy kogoś ni* 
zfrli. Pewnego razu ja sam, mó- ' 
wił, gdy nabrałem kawy, potkną­
łem sie i upadłem, wiec kawa ml 
sie wylała. Błagałem Niemca, aby 
mi dał drugi raz kawy, ale ten tak 
mnie zbił drągiem, że dwa tygod­
nie leżałem w baraku i ruszyć si» 
nie mogłem, 

(D. c. oj 



Gdy przekuto miecze na lemiesze 
Stocznia gdańska przystosowana do zmienionych warunków 

Gdańsk, w lipcu. I 
„The International ShŁpbuilding 

a ud Ingeneeriog Company". 
Szyld pachcie mtedzynarodowo-

ścią i powojennemi czasami. Moi-
uaby przysiąc, że takie przedsiebior 
5two wzięło początek w epoce Wo 
uego Miasta! 

Jest to domysł słuszny tylko czę­
ściowo. Instytucja o długiej nazwie 
została założona na wiele lat przed 
wojną, iako spółka akcyjna z kapi­
tałem mieszanym państwowym i 
prywatnym. Rząd pruski dał 51 
procent, resztę obligacyj rozdzieli­
ły miedzy sobą zainteresowane 
przedsiębiorstwa — i tak powstała 
stocznia gdańska, jedna z najwiek-
«vch na Morzu Bałtyckiem. 

Najgroźniejszych rywali miała 
stocznia tuż pod bokiem. Jej bez­
pośrednimi sąsiadami były trzy in­
ne przedsiębiorstwa budowy okre-
łów: „Schlchau - Werft". „Klawit-
ter" i „Wojnn", nie licząc dziesiąt­
ków małych, „domowych" stoczni 
przeznaczonych dla kutrów rybac­
kich, motorówek I jachtów. 

Obfitość przedsiębiorstw tego ty­
pu nie była bynajmniej wywołana 
z.npoirzebowatiiem miejscowej lud­
ności na sprzęt okrętowy. Funda­
mentem stoczni stała się przewidu 
jącu polityka przedwojennego rzą-
du pruskiego. 

['ort gdański zamierał przed 
wojną z roku na rok. Obrót roczny 
wahał się dokoła znikomej cyfry 2 
milionów ton. Gdańskowi groziła 
zagłada. Wówczas postanowiono 
stworzyć w Gdańsku i portach 
wschodniej Rzeszy (Elb!ą«. Króle. 
wiec) centra przemysłu okrętowe­
go. W zakładanych masowo sto­
czniach znaleźć miała ujście eks 
pansja miejscowych kapitałów i fa­
chowych sił roboczych. 

Stocznia gdańska i Jej sateficl 
pracowali pełną parą. Budowali 
Flotę wojenna Niemiec 

Źródło takich zarobków musiało 
po wojnie wyschnąć. Wypadło 
pomyśleć o zmianie zainteresowań. 
Założono wówczas przedsiębior­
stwo międzynarodowe o wymie­
nionej na wstępie nazwie, w któ-
rem kapitał zakładowy (300.000 
funtów szterlingów) rozbito na czte 
recli udziałowców. Anglię i Fran­
cie zainteresowano po 30 procent 
każdą, Polska 1 Gdańsk wzięły po 
20 procent akcyj. 

Od tej chwili „Danzlger Werft" 
przekuł miecze na lemiesze. Pod 
kierunkiem wybitnego specjalisty i 
znakomitego handlowca, profesora 
politechniki gdańskiej prof. Noego, 
Tuszyła stocznia na pokojowy pod­
bój klienteli. 

Okręt zaprawiany w pływającym doku stoczni Gdańskiej 

pro). Noe 
dyrektor naczelny Stoczni Gdańskie) 

Wzorowe wykonanie zamówień 
i konkurencyjne ceny zjednały jej 
odbiorców oa całym świecie. Z 
tutejszych pochylni spływały okrę­
ty nietylko pod norweską lub ho­
lenderską, ale nawet pod brazylij­
ską, argentyńska, chilijską 1 san -
salwadorską banderą. Nie trzeba 
dodawać, że znaczna część młode; 
polskiej floty handlowej i pasażer­
skiej urodziła się .też w gdańskiej 
stoczni, i że nawet obecny statek 
flagowy p. Prezydenta Rzplitej 
..Gdynia" w całości wykonany zo­
stał w tutejszych warsztatach. 

Stocznia gdańska przerywała 
złe i dobre okresy. W czasie naj­
większego rozwoju, w 1929 roku 
zatrudniała 6.000 robotników 1 po­
nad setkę inżynierów. Czterej ak­
cjonariusze otrzymywali wówczas 
Piękną dywidendę, która — jak są­
dzą fachowcy — zamortyzowała 
im całkowicie pierwotne wkłady. 

Obecnie Stocznia gdańska kHrczy 
się I Ogranicza, tak jak kurczy się 
i zmniejsza całe życie gospodarcze 
Wo'nego Miasta. Najwięks;e 
przedsiębiorstwo przemysłowe na 
tutejszym terenie musiało podzielić 
los całego organizmu.... 

Losy stoczni oie można jednak 
uważać za typowe dla wszystkich 
przedsiębiorstw Wolnego Miasta. 
Wielką zasługą kierownictwa sto­
czni było szybkie i umiejętne przy­
stosowanie aparatu wytwórczego 
do zmienionych zapotrzebowań 
rynku. 

Z chwila, kiedy zamówienia na 
łrndowę okrętów wDływać zaczęły 
coraz rzadziei i nie pozwalały na 

otrzymanie w mchu 
pieców odlewniczych stalowni 
warsztatów, Stocznia Gdańska roz 
winęła produkcję w dziedzinach 
zupełnie jej obcych, 

Otworzono specjalny dział budo­
wy I naprawy taboru kolejowego. 
Na mocy umowy z kolejami polskie 
mi. Stocznia Gdańska otrzymuje 
stety. kontyngent parowozćTw 1 wa­
gonów do naprawy. Nowych lo­
komotyw w tych ciężkich czasach 
nie buduje się wcale. 

Jest to napewno najgłośniejsza 
hala na terytorium fabrycznem. Pi 
ły elektryczne rozdzierają stalowe 
płyty. Bormaszyna wielkości ludz 
kiego ramienia, szczęka, jak kara­
bin maszynowy. Poruszany spre-
żonem powietrznem paznokieć wy 
bija zużyte nity. Robotnicy siedzą 
okrakiem na olbrzymich parowozo 
wych kotłach, właia pod spód dla 
lustracji brzucha, łub stoją grupami 
— jak lekarskie konsylium. 

W sąsiedniej bali obrabiarek Jest 
zato cicho. Zacicbo nawet I Wśród 
kjjkudziesieciu maszyn wija się tyl 
ko drwię transmisje. Reszta pozo­
staje bez ruchu. Czeka na zamó­
wienia. 

— Dawniej pracowało tu 40 ro­
botników. dzisiaj pięciu! 

Dział chłodni należy do najakty­
wniejszych. Na składzie sa tu 
wszelkie maszyny i urządzenia ch?o 
dnicze od pokojowych aż do naj­
większych. Obecnie stocznia chce 
podjąć sie wielkiego zamówienia w 
nowej dla siebie dziedzinie budowy 
sztucznych ślizgawek. Pertrakta­
cje z Warszawskiem Towarzy-

1 stwem Łyżwiarskiem trwają. Miljo 
nowy kosztorys został złożony. 

Osobny wydział zajmuje się wy­
robem wszelkich maszyn elektrycz 
nych. Tutejsza fabryka dostarczy 
ła całą armaturę elektrowni zako­
piańskiej. 

Motory Diesla pracują w odręb­
nej hali. Sa już gotowe i przed wy 
ekspediowaniem przechodzą teraz 
krótki kurs oracy próbnej. Po stu 
godzinach wyjada do odbiorcy lub 
— co teraz zdarza sie częściej — 
orzejda na skład, czekając na kii-1 
jelita. I 

Doskonałe prosperuje dział cu­
krowniczy. Maszyny do przeróbki i 
buraków sa specjalnością Stoczni! 
Gdańskiej. Urządzenia fabryk cu­
kru rozchoda się na całą Polskę i 
na kraje przyległe. Obecnie no. w 
oośpiesznem tempie wykańczane 
iest kolosalne zamówienie (2 miljo 
ny guldenów) dla cukrowni w Liba 
wie. 

Dużo nastroju f poezji kryje 
dział dzwonów. Już na PWK za­
pamiętaliśmy stoisko Stoczni poły 
skuiace pięknie rzeibionemi dzwo­
nami projektu prof- Aleksandra Bo-
rawskiego. Dzwony te ofiarowała 
Stocznia Kościołowi Opatrzności 
Boskiej w Warszawie. Votum Sei 
mn Konstytucyjnego, które istnieje 
dołycheas tylko w planach, otrzy­
mało pierwszy składnik realny! 

Dzwony gdańskie sa poszukiwa­
ne przez znawców. Odlewnie wy j 
specjalizowane w laniu części okrę 
tów wojennych, wykonują teraz ol! 
b.izymie klosze, głoszące pokój na < 
ziemi I ukojenie trosk, I co najcie­
kawsze — nie maja fałszywego 
dźwięku! Zmieniły sie czasy_ 

Do odlewów sprowadzać trzeba' 
dźwięczna cynę z wyspy Banka ko 
ło Sumatry. Glinianą fornie żale-' 
wa nlyirray aijai. Odlew otrzymuje 
polor i glans. Jest już gotów. 

Wówczas zawieszają dzwon w 
specyficznem laboratorium prób-
nem. Na uroczystą chwile naro­
dzin sprowadzają starego dzwotmi-1 
ka. Jest pólgłuchy. Żeby sie poro­
zumieć — trzeba mu krzyczeć pro 
sto w ucho. Ate w ocenie dzwonów 
iest asem wśród znawców l 

Siada i przysłuchuje się. Bada w 

olbrzymich J milczeniu. Analizuje 
O 

dźwiętf.i 
wreszcie orzeka 

— Dzwon dobry f 
Albo: * » t 
— Martwy. Na szmelc. Przeto­

pić! 'róg bi-
Ostaini dział przedsiębioattoca 

iest w tej chwUi działem mabtbtza 
mówień i wielkich nadziei. Wflftł&t 
sztartach okrętowych jest pusto i ft[* 
cho. Gdzieś tam w jednym z sz£ 

&cia pływających doków reperują 
przybrzeżny parowiec W pochyl­
niach. które spłodziły słynny trans­
atlantyk „Cołombus" (35.000 ton. 
„Polonia" ma 15.000 ton) niema ani 
jednego lokatora. Coprawda teraz 
nie jest sezon budowy. Całą po-
c echa, że inne stocznie pracują jesz 
cze gorzej. „Schicbau" stoi odda-
wna zupełnie bezczynnie. Mieli Ją 
nawet zamknąć na kłódkę, ale 
przed kilku dniami dostali jakiegoś 
starego grata 1 rozpHowują go na 
szmelc. Przyznać trzeba, że to nie 
jest godne zatrudnienie dla Cesar. 
sko - Pruskiej Stoczim. 

Gdańsk spodziewa się, że wktrót-
ce zostanie zaszczycony zaufaniem 
Min. Przemysłu i Handlu, które no­
si sio z zamiarem obstalowanla 
pięciu okrętów pasażerskich (w 
tern dwu transatlantyckich po 20.000 
ton). Stocznia Gdańska została do 
puszczona do tefso przetargu I lczy 
na znaczne zamówienie. 

W chwili obecnej stocznia zaA 
trudnią 1500 robotników i 220 urzę­
dników. Polacy mają tu jednego 
z pięciu dyrektorów wydziałów 
(ini. Komornicki) i około 10 procent 
personelu urzędniczego. Latem od 
bywa tu praktykę 24 studentów po­
litechnik polskich, nie licząc uczelni 
gdańskiej. 

Stocznia o długiej angielskiej na 
zwie Jest udanym przykładem ela­
stycznego przystosowania do zmie­
nionych warunków. Od losu sto­
czni Schichau uratowała przedsię­
biorstwo energia kierownictwa i 
współpraca z zapleczem potekiem. 

Adaptacja ta mogłaby służyć za 
wzór dla wielu instytucyj gdań­
skich. Instytucyj — ntekc-itieczme 
nawałowych! 
i Jan Erdtnan. 

Manewry floty niemieckiej 

Na Bałtykn odbywają sie letnie manewry niemieckie] floty wojenne]. Na 
zdjęcia myc'e wieży pancerne! na pancernika „Schlccwlg • Hoieteła 

Aparat sprawdza - miłość... 
i demaskuje kłamców 

Angielski uczony poważny fi­
zyk doktór Aleksander Cannon wy 
nalazł szczególny aparat. 

Twierdzi on, że zapomocą tego 
aparatu można mierzyć każde 
drgnienie uczucia ludzkiego. 

Sama nazwa tego aparatu Już za 
sługuje na uwagę. Nazywa się ów 
podstępny przyrząd ni mniej, ni 
więcej, tylko psychostetokyrtogra-
fomanoimetT. a w skrócie psycho-
graf. 

Odbiornik tego aparatu Jest talii 
skonstruowany, że pozwala na na­
tychmiastowe zanotowanie z o* 
gromną dokładnością, czy osoba 
badana przez aparat mówi prawdę* 
i czy wzruszenie. Jakie okazuje na. 
dźwięk Imienia dane] osoby, oWó 
rej mówi. że jest jej droga, Jea* 
szczere czv też udane. 

Tak] „deteictorek uczuciowy** 
może oddać olbrzymie •usługi, je­
żeli chodzi o nowoczesne sposoby 
śledztwa sądowego. 

Polska uprawia klasyczny system waluty złotej 
Wywiad u prezesa Związku Banków w Polsce 

W tych dniach powróci! z Lon 
dyn do Warszawy prezes Zwiąż 
ku Baroków w Polsce dr. Wa­
cław Fajans, który z ramienia 
polskich sfer finansowych brał 
udział w obrodach światowej 
konferencji gospodarczej. 

Prezes dr. Fajans, na zapyta­
nie co sądzi o wkładzie państw, 
które walutą swą opierają na pa 
rytecie złota i o sytuacji dolara 
w Polsce oświadczył: 

— Uważam, te samo stworzenie t. 
zw. bloku złotego i przystąpienie Pol 
ski do tego bloku za rzecz nadzwyczaj 
cenną. zarówno ze stosunku ogólnego 
jak i ze stanowiska spraw polskich. 

— Jeżeli chodź specjalnie o Polskę, 
to wejście nasze do L zw. bloku złota 
kładzie nareszcie kres wszystkim ten­
dencyjnie szerzonym zagranicą infor­
macjom o tem, jakoby Polska n'e po-
s adala waluty złotej w postaci nieska 
żonej. Wszakże jeszcze do ostatnich | 
czasów w prasie zagrań cznej w wyjąt' 

wlen czas krążyły niczom nieuzasad­
nione pogłoski o przygotowaniu re-
strykcyj dewizowych. Pakt przyna­
leżności naszej do bloku o walucie zło 
tej Jest na zewnątrz najlepszą legity­
macją, że Polska uprawia nietylko w 
teorii ale i w praktyce klasyczny sy­
stem waluty złotej, eo Jest niewątpli­
wie ze wszechmiar połądanem skon­
solidowaniem nasze] sytuacji finanso-
wel — na wewnątrz zaś zadokumento­
waniem n ewzruszooej naszej woli 1 de 
cyzji kroczenia w dalszy mc ągu wy­
tkniętą oddawna drogą, eo w konsek­
wencji przyczynić się musi do pogłę­
bienia I utrwalenia tego zaufania, któ­
re zdobył nasz złoty w społeczeń­
stwie. 

— Jak Pan Prezes ocenia skutki 
spadku dolara w Polsce? 

— Sądzę, że wszelkie wstrząsy wa­
lutowe, Jako wywołujące nepokój w 
świecie i pogłęb aiące kryzys — za 
wysoce nieppżądane. 

Pod kątem widzenia bezpośredniego 
kowj;ch tylko wypadkach wymieniano| wpływu na Polskę, to fakt załamania 
Polskę w szeregu państw, pos adają-j sie kursu dolara oznacza dla Polski 
cych wolny n:eskr«powany żadnemi wcale pokaźne odciążenie natury ti-
przepisawi dewizowcmi obrót p en ęż-1 nansoweł, a to ze względu na tę oko-
ny. Również I wewnątrz kraju co pe-| licraość, że stosunkowo znaczne zz-

Def i lada faszystek 

dłużenie nasze wobec zagranicy opie­
wa na walutę dolarową. 

Z drugiej Jednak strony liczyć sie 
trzeba z tem, że również wewnętrzne 
zadłużenie w dużej części brzmi w do-
iarach, zaś znaczny spadek tej walu­
ty, będąc objawem korzystnym dla 
dłużnika, godzi równocześnie dotklwie 
w interesy krajowego wierzyciela. 

Przy słabym zaś rozwoju nasze] ka­
pitalizacji wewnętrznej, wszystko co 
naraża wierzyciela na szwank Jest 
krzywdą ze stanowiska gospodarki na­
rodowej. 

— Jak spadtk dolara odbił się na 
nasze] bankowości? '•*> 

— Pod tym względem ttwietdiłc .na 
leży, te psychika naszego społeczeń­
stwa uległa w ostatnich czasach ogrom 
noj i bardzo pocieszającej zmianie. 0 
ile Jeszcze dwa: trzy lata temu spo­
łeczeństwo nasze cechowała gwałtów 
na wrażliwość i wyjątkowa skłonność 
do nastrolów panicznych, o tyle ostat­
nio daje sie zauważyć nadzwyczajna 
uspokojenie l zaznacza odporność p*y 
chiczna. 

Tem teł należy tłumaczyć, a* ołtąt 
ni spadek dolara spowodował stosunki 
wo bardzo n einaczne wycofywanie 
wkładów dolarowych z banków pol­
skich — zakończył p. Fajans. 
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Święto lotnicze w Sowietach 
w dnu 18 sierpnia 

Dnia 16 sierpnia odbędzie się w So­
wietach święto lotnicze. Na program 
składają się demonstracje eskadr lot­
niczych armji czerwonej w Moskwie 
odezyty o roli lotnictwa w dziedzintfl 
zdolności obronnej Sowietów na wy* 
padek wolny. 

Opracowano szeroko plan zbierania 
składek na budownictwo serji nowych 
samolotów wyłącznie konstrukcji so­
wieckiej. 

Pozatem wszystkie fabryki, zakłady 
oraz fnstytucje otrzymały nakaz prze­
prowadzenia kampanii propagandowej 
wśród pracowników w sprawie zakła­
dania kółek mających na celu popiera­
nie sportu szybowcowego. 

Jak wynika ze sprawozdań prasy 
sowieckiej obecnie w ZSRR jest zgórai 
50.000 Instruktorów i pilotów szybow­
cowych. Święto lotnictwa ma w ciągu 
roku spowodować wzrost lotników do 
pól miliona. 

Poza tem wszystkie miasta, które 
posiadają ponad 50.000 osób ludności. 

» -

mają założyć aerokluby oraz przygo­
tować plany budownictwa lotnisk. 

Wraz z propaganda lotnictwa moto­
rowego święto ma uwzględnić budow­
nictwo sterowcrtw, a w szczególności 
pierwszej eskadry Im. Lenina, która 
pod kierunkiem gen. Nobilego ma być 
oddana do użytku na początku 1934 r. 

Wdnlu I-3-go sierpni* odbędzie ile 
również sowiecki lot do stratóslety, 
mający zadanie osiągnięcia 20-kilom*-
trowej wysokości. 

W (wiecie łowiczem biorą udział 
również wybitni lotnicy sowieccy Tur* 
żańskij I Ingtunlł, którzy przed' Mku 
dniami bawili w Polsce. 

„Krasnaja Zwiezda" podaje m. n„ iż 
oddział lotniczy w Homla którym do­
wodzi Turzański) oatitnfe specjaMtt 
odznaczył sie na ćwiczeniach Mkatff 
wojskowych białoruskiego okręgu wo­
jennego, zdobywając pierwszą nagrodę 
za celna zrzucanie bomb samoloto­
wych. 

Na stadionie 

KOMISJA NOTOWAŃ CEN MIC! 
I ŻYWCA 

Podjęte z inicjatywy warszawski 
giełdy mięsnej prace nad organizacją 
prow ncjinalnyeh komisyj notowań 
znajdują .sie Już na ukończeniu. Komi­
sje te zostaną uruchomione w pierw­
szym rzędzie w Sion mu, Włocławki 
i Grodnie dla notowania cen mesa. a 

Oarwolfne. Drohabyczu, Janowie 
Podlas*rm i Kołomyi dla notowania 
cen żywca. 

Należy zaznaczyć, że są to glQwn» 
ośrodki, skąd żywiec i m e*o dostar­
czane są aa rysek stołeczny. * pru-j 
ta ejscowyck komisy] notowań benie 

jpoieirala na notowani u poz oma cen do 
.konywnych na m ejscu zakupów 
PRZEWOZY POCIĄGAMI POPULAR-

NEMI W CZERWCU 
Według dokonanych ostatnia ool-

czea itatystyetuych: fłość podróżnych 
rurystdw, korzystających z przejazdu 

Mussołfcifofto w Rzrorie odbyli sto wtefka defilada kobiecych pociągami popularnem. w czerwcu wy 
orgaoizaetf fa izystowsklch niosła enttem ffi-Oflfi retiMi. nrTvci«m 

Wieści gospodarcze 
rożnych aa (Mela* 

osób, 
Z pociągów popularnych w ohr«bi« 

dyrekcj, warszawskiej korzystało at 
czerwcu 16.773 osób. w dyrekcji kra­
kowskiej — 16.142. w twowtktj — 
0.S32 i w kaiowlckej — luM. 

W innych dyrekcjach frekwancja IM. 
pociągach popularnych wahała fe ar 
czerwcu w granicach od 2 do 4 ryzie-
cv osób. 

STOWARZYSZENIE POSIADACZY 
POLIS TOW. UBEZP. .JCDRJJAWE* 

Celem uzyskani należności z tytu­
łu polis Tow. ŁTbezp. „L'Urbaine" w 
Paryża utworzyło sie i zostało zalega-
fizowane Stowarzyszeń e pod powyż­
szą nazwą. 

Stowarzyszenie te rejestruje ohec-
a e prerenzje nbezpeczonych w To-
warzystwie „L'Urbairte" i nz OTdzta-
«fe posiadnego materjatij wystąpi na 
drogę sadowią p-ko Tow. J.1Jrba.Ua", 
w Warszawie f Paryżu. 
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My chcemy pyjam! 
Nowe hasła umęczonego rodu ludzkiego 

Spędzam urlop nad morzem-
Od rana do późne] nocy chodzę w 

kostiumie kąpielowym I pyjamie,' trze 
Je sic na słońcu, pławię w Bałtyku, su 
azę na wietrze. 

Jest ml lekko, wygodnie t wesoło. 
Czule sie młodszy o 20 lait. 

Od miesiąca nie miałem na sobie 
łwsrdego kołnierzyka, butów, ani ma­
rynarki. 

Tak saimo Jak la, spędza czas 1 ubie­
ra sie cała publiczność, panie I pano­
wie. czyli, Jakby powiedziano w po­
znańskiem, „dwuplciowa publiczność". 

Wszyscy chodzą w pylamach, płó­
ciennych pantoflach na bosą nogę, I 
białych kucharskich czapeczkach na 
tło wie. 

I wszyscy wraz ze mną rozkoszują 
He: 

— Ach, Jak dobrze, Jak lekko, Jak 
przyjemnie! 

Jeśli wszystkim nam taik dogadza 
swoboda I przewiewność srtroju plażo­
wego, powstaje pytanie: dlaczego przez 
II miesięcy w roku smażymy sie I tor 
rurujemy ro miastach w naszych Idio­
tycznych podwatowanych współczes­
nych marynarkach, żelbetowych kołnle 
rzykach I ciężkich buciorach, kiedy w 
porze letnie] moglibyśmy doskonale u-
zywic w mieście tych samych kostju-

,mów, co na plaży. 
Wszystko Jest kwestią mody l kon­

wencji towarzyskie). 
Młodzieńca, któryby ilę odważył w 

pasiaste!, barwnej pyjamie pokazać w 
południe na Marszałkowski*], policja 
curnrowadzilaby &0 komlsarjału za wy 
wołanie zbiegowiska^ 

A molem zdaniem, należałoby go ob 
rzucić kwiatami, ofiarować honorowe 
oby wa ielstow stolicy, doktorat honoris 
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causa 1 SO zł. gotówka za odważną I 
rozumną propagandę racjonalnego u-
bierania sie w lecie. 

Choć wiele mamy kobietom do za­
rzucenia w różnych dziedzinach, bez­
stronność każe nam przyznać, że w za 
kresie higieny 1 estetyki mody znacz­
nie wyprzedziły mężczyzn. 

Chodzą sobie w lecie w lekkich su­
kienkach, cały swój bagaż zmieścić mo 
gą w ręcznej torebce, I z odcieniem u-
sprawiedlrwionej wyższości spogląda­
ła na nas, Jak sie pocimy w obcisłych, 
ciemnych, sukiennych ubraniach. 

— Smażcie sie, smażcie, kiedyście 
tacy niemądrzy! Myśmy Już z tego wy 
rosły! — zdają sie mówić. . , 

I mają słuszność. 
Spójrzmy w lustro, Jałt my wyglą­

damy? 
Na głowfe cylinder, rneJon lub tBoo-

wy kapelusz z wiecznie zapocona, skó­
rzaną obwódką wewnątrz. Na grzesz-
nem cielsku koszula z dtugieml rękawa 
ml, Jeśli nawet bez nakrochmalonego 
zlekka gorsu, to Jednak z usztywnto-
nemi manklełaml. Na szyi wykładany. 
sztywny kołnierzyk, żeby było gorę­
cej, mocno zaciśnięty węzłem Jedwab­
nego krawata. 

Spodnie sukienne z manWetaml l 4 
kieszeniami, szelki lub pasek, kamizel­
ka o 6 kieszeniach. 1 marynarka, suto 
na ramionach wywatowana, o 5 kiesze­
niach. Wszystkie kieszenie ( 4 + 6 + 5 = 
= 15) napchatie cleżkieml przedmio­
tami (portfel, notes, zegarek, papieroś­
nica, scyzoryk, zapalniczka, klucze 1 
wiele przypadkowo zabłąkanych przed 
miotów, z wyjątkiem lokomotyw, krą­
żowników i Zeppelinów). 

Wszysto to razem gorące, obcisłe. 
niewygodne, wrzynające sio w clalo I 

Z tygrysem, z krokodylem 
byle nie z własną małżonką 

—. Właściwie nie widzę poważnych 
motywów do udzielenia panu roiwodu, 
panie Smith — mówił sędzia do blade­
go Jak trup małżonka czerwonej Jak 
pomidor małżonki, na rozprawie sądo­
wej. 

— Pan sędzia nie widzi motywów? 
a dla czegóż to Ja nie proszę pana se-
driego o dostarczenie ml Innego nit 
moje zajęcie? a wszakże w tej mojej 
prośbie pan dopatrzyłby sie słusznych 
motywów. Bo moje zajęcie polega na 
tresurze najdzikszych besty]. Od rana 
do nocy uganiam sic za tygrysem, 
lwem, panterą, uczę krokodyla chodzić 
po desce, uczę najdrapieżnlelsze bestie 
nie zjadać królika, wkładam własną 
ulrwe w paszćzekl, ozdobione garnitu­

rem Wów, dla których zdruzgotanie go 
leni końskiej Jest igraszką-. 

T5 spojrzał p. SmlSi na p. SmUh'o-
wą. 

— A przecież to wszystko Jest nl-
cSem wobec życia obok te] kobiety. Bo 
tam, w klatce dzikich besty], ryzykuje 
tylko życie 1 mogę wyjść kaleką, ale 
tam lew, ani tygrys, ani krokodyl nie 
znęca sie nademną, nie swarzy sie o 
byle drobiazg. Ja powiem panu sedzie 
mu wiece], że podejmuje sie oswoić 
I •tresować najdziksze bestie, od któ­
rych odstąpili Już wszyscy pogromcy, 
ale molej żonie nie dam rady. 

Wobec czego p. sędzia dopatrzy! sie 
..motywów" j rozwód zarządził. 
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RADJO WARSZAWSKIE 
SOBOTA 

WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m l 
7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran­

i e wsrają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.35: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z m. To­
runia z okazji jego 700-lecia. 

12.05: Płyty. 12.35: D. c. płyt 
14.55: PIV.y. 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt. 

( 16: Audycla ze Lwowa dla chorych. 
.'6.30: Koncert ze Lwowa. 

17: Odczyt: „W Nowogródczyźnie". 
17.15: Koncert solistów. 

18.15: Odczyt z Wilna: „Mustafa 
Kemal Pasza i europeizacja Turcji". 
J8.35: Płyty. 

19.40: Kwadrans literacki: R. Ki­
pling „Vcmis Annodomini". 

20: Koncert muzyki lekkiej. 
21.15: „Bieżące wiadomości rolni­

cze". 21.30: Koncert muzyki polskiej w 
.wyk. Zb. Drzewieckiego. 

22: Muzyka taneczna. 240: D. c. 
muzyki tanecznej z Ciechocink*. W 
przerwie: „Wiadomości z Kraj'! dla 
Członków Polskie] Ekspedycji Polar­
nej na Wyspie Niedźwiedziej". 

NrEDZIELA 
WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
JO: Transmisja Nabożeństwa z O-

stre] Bramy w IWrtnle. 10.45: Muzyka 
religijna z płyt 

U: Transmisja z Salzburga dorocz­
nych uroczystości muzycznych. 

13.10: Płyty. 
1420: Odczyt: „Rozkład zaleć gospo 

dyni wiejskiej w czasie letnich j je­
siennych robót". 14.20: Płyty. 14.45: 
„Słuchowisko prawnicze" dla rolników. 

15.05: Płyty. 
16: Radjotingodnfk dla młodzieży. 

IÓ.I5: Pogadanka dla dzieci ze Lwo­
wa. 16.30: Koncert popularny. 

17: Odczyt: .Znaczenie światła I 
słońca dla zdrowia robotników". 17.15: 
Audycla regionalna ze Lwowa. 

18: Piosenki w wyk. .Chóru Da­
na". 

19: Słuchowisko z Wiln*: „Mocna 
krew". 19.40: Skrzynka pocztowa tech 
nieśna. 

20: Koncert popularny. 
21: „Na wesołe] fali lwowskiej". (Ttr. 
ze Lwowa). 
- 22: Muzyka taneczna. 32.4B: D. c. 
muzyki tanecznej. 

•) * ( : . 

Winszujemy: 
Dziś: Marcie. 
Jutro: DonatyJH. 

Zawody ko"arskie w Warszawie 

Start do llnału handicapu kolarskiego na zawodach zorganizowanych oneg-
1 dal orzaz W. T. C. na Dynasacb. 

ciężkie — conajjrmlel 10 kio — nie­
wolnik mody męskiej wkłada na siebie. 
gdy przy 35 stopniowym upale wycho 
cizi na rozpalony bruk. 

A my tu sobie na Helu — kostjumlk, 
pyjamka, płócienna furażerka na ba­
kier — l szlus! Wszystko razem 10 de 
ba, 

Żal nam Was, smutne, spocone ma­
nekiny męskie z Warszawy, Lwowa, 
WBna Md. 

Ale damy wam rade — spróbujcie 
sie zbuntować. 

Umówcie sie wszyscy 1 pewnego sło 
necznego poranka wylegnijcie na ulice 
Jak ró] barwnych motyli w Jasnych, 
lekkich, kolorowych pylamach. 

I zdrowo, ( wygodnie, J przyjemnie, 

I łanio, 1 ładnie, 1 nawet przyzwoici*! 
Wszystkie plusy — tytko leden minus: 
nie wypada, nikt tak po mieście ule 
chodzi! 

— Kopni], to wypadutel odpowiada 
moja przyjaciółka Jadzia, Hektoć Jej 
ciotka z kanapy przedkładała, że ćoś 
nie wypada. 

Jak tylko jeden z was tak sie ubie­
rze, to go wsadzą do ula, ale Jak sto 
tysięcy, dziesięć, lub choćby tytko ty­
siąc, to policjant grzecznie sie ukłoni, 
nazajutrz cale miasto wylegnie na n-
llce w pyjamach, a na trzeci dzień mo 
że nawet sam policjant włoży białą py 
jamę z giebleskfcml wyłogami, i regu­
lować będzie ruch na ulicach. 

- ) : * : ( • 
afciMjfiMiaajgfllfer As-Pik 

Pierwsze ćwiczenia pływackie 

W warszawskich szkołach pływania ruch. Na szczęście, coraz więcej dba 
sl« o to, by dzieci nauczyły się pływać! Zanim pólda na „wędkę" I do wo­
dy. wykonują podstawowe ruchy pływackie według wskazówek Instruktorki 

1 rozwód na 6 małżeństw 
w Stanach Zjednoczonych 

Według ostatnich danych sta­
tystycznych, w roku ubiegłym 
zanotowano w Stanach Zjedno­
czonych najniższą w porówna­
niu z latami ubiegiem!, cyfrę za-

zawartych małżeństw. Liczba ta 
wynosi 981.759. Liczba rozwo­
dów natomiast wzrosła, wyno­
sząc 160,329. 

MC . 
Na szlaku Ameryka—Europa 

Hydroplan Undbergha, na którym bada on, w towarzystwie swe] żony, 
możliwości stałej komunikacji lotnicze) na szlaku Ameryka — Europa. 

Co wróia gwiazdy na dzień 29 Kuca? 
Zmienne przełyka I nastroje 
Dzień dzfcieijszy 

przyniesie większą 
tolerancyjność niż 
zwykie, bardzie] 
zrównoważony punkt 
widzenia, dobre ide-
le i projekty oraz 
rozbudzenie intuicji. 

Pod wieczór natomiast zaziiaczy się 
większa nieustapiwsć i nieufność w 
związku z zainteresowaniem rzeczami 
skryteml i tajemniczeml oraz rozbudze­
niem zmysłowości. 

Wczesny ranek może Ste jeszcze go­
rzej zaznaczyć, przynosząc nam drób 
ne zawody, rozczarowania, rozwianie 
złudzeń lub tei sytuacje niejasne 
chaotyczne. Nie będzie to jednak nic 
poważniejszeKO, a już^kolo godz. 9-ei 
sytuacja iiegitie poprawie na rzecz 
zwiększającej sie ruchliwości omys/o" 
wej t towarzyskiej. 

Należy sie jednak liczyć z tern. że 
kolo godz. 13-ej zaznacar się Juz gor­
szy nastroi w związku z drobnemi nie­
powodzeniami, a później — bliżej g. 
14-eJ — m>żemy być narażeni na nieo­
czekiwane przeszkody, niepokoje, nagle 

niepowodzenia, rozstania, opozycje. 
nieporozumienia z obcymi liab tez z 
osobami nici odmiennej. 

Obietnice wówczas uczynione — nie 
zostaną dotrzymane, a ludzie poznani 
kolo goda 14-c-j będą dla nas później 
źródłem niepokoju. 

Nie Jest to odpowiednia pora do za­
łatwiania wszelkich spray z-wiązanych 
z automobilizmem, wynalazkami, lot­
nictwem, radjem i kinem. 

Potem Jednak te wszystkie niepoko­
je ustąpią całkowicie, a wieczór zapo­
wiada się pomyślnie. 

Szczególniej ,w godzinach później­
szych może nam przynieść powodze­
nie w związku z osobami płci odmien­
nej, pewne plusy finansowe, zaintere-* 
sowa nie rozrywkami, zabawa, gra i 
dodatnie rezultaty w dziedzinach miło­
ści i sztuki. 

Dziecko dziś urodzone — oryginalne, 
ekscentryczne, o dużej intuicji, nerwo­
we — okaże zainteresowanie muzyką, 
występami piłblicinemi, sztuką — i w 
tym kierunku może osiasnąć powodze­
nie, W jego życiii będą odgrywać wy­
bitną rolę oryginalne przyjaźnie i zna­
jomości. 

Elektromagnes — ołbraym 

W laboratorium doswiadczalnem uniwersytetu w Berkeley (Kallinm)a — 
U. S. A.) zainstalowano olbrzymi elek tromagnes o wadze 84 tonu, który słu-

i i tyć ma do badań nad budową atomów. 

") :* :(- *•* ' 
13 miesięcy Wielkiej Wolny 

w muzeum, poświęconem Hindenburgowi 
lutego 1917 do marca 19*18 roku. 
Na okres ten przypadła bitwa wje 

W miejscowości Kreuznach 
nad rzeką Nahe, gdzie w latach 
1917/18 mieściła się siedziba 
„wielkiej kwatery głównej" całej 
armji niemieckei, otwarto ostat­
nio „Muzeum Wielkiej Głównej 
Kwatery", poświęcone marszał­
kowi von Hindenburgow: z jego 
sztabem. 

Zebrany w muzeum materjal 

Flandrii, przygotowania do osta­
tniej welkiei ofenzywy>. 1918, 
atak na wyspy Oesel i Móon, 
wreszcie zawarcie konwencji 
wojskowej niemiecko - tureckiej. 

W muzeum znajdują się doku­
menty, dotyczące tych wyda­
rzeń, karty pozycyjne, rozkazy. 

obejmuje 13 miesięcy wojny od zdjęcia lotnicze itd. 
« M V M .•,_.' 

Polowanie na „żywe czołgi" 
Raj hipopotamów w Kenya 

Podróżnik i myśliwy zapalony, Nor­
man Campbell, kitóry przemierzył Afry­
kę środkową wzdłuż 1 wszerz, opowia­
da ciekawe historie o przygodach z 
hipepotanami, nazywanemi przez -mu­
rzynów „żywemi czołgami". 

Murzyńskie przezwisko ma swoje uza 
sadnienie, porównanie hipopotama z 
czołgiem jest i obrazowe i słuszne, jak 
się okaże później. 

Z hlpopotaimaiml w' większych sta­
dach spotykał się już Campbell w Kl-
sumu, nad brzegiem jeziora Victoria. 

Naogól olbrzymy te nie są skore do 
ataku, nie odznaczają się też napastli­
wością. Ciężkie 1 nieruchawe z pozoru, 
gdy wpadną w wściekłość, poruszała 
sfę niezwykle szybko, biegną i niesły­
chanym rozpędem | tratują po drodze 
wszystko, co napotkają. 

Olbrzymia Ich waiga I masa, niezwy­
kle gruba skóra I potężny, masywny 
kościec, sprawiają, że rozpędzony hi­
popotam sunie naprzód jak wailec pa­
rowy. równając i obalając wszystkie 
przeszkody, żywe czy martwe. Stąd 
nazwa żywego czołgu. 

W starej, żelazne) motorówce, w to­
warzystwie sześciu murzynów traga­
rzy, wybrał sie Carnipbell na poszuklwa 
nia koni rzecznych w zaitoce Kayiron-
do. 

Olbrzymi grztole* I potworny łeb u-
kazały sie na powierzchni rzeki, dą­
żąc naukos ku motorówce. 

Zderzenie wydawało się nieuniknio­
ne. 

Campbell strzeła na postrach, kula 
przechodzi o metr może przed łbem 
potwora, który znika pod wodą. 

Zdawało się, że wszystko Już w po-
rJądku. Zaledwie Jednak motorówka od 
plynęfai.o sto metrów od miejscasoot 
kania, gdy potężne uderzenie w dno 
lodzi wstrząsnęło nią tak mocno, tż 
zdawało się, że sitary gruchot rozleci 
się na kawałki. 

Murzyni podn+eśtl dziki wrzask ( go 
towl Już byli wyskoczyć z łodzi, gdy 

! • * • • ( : 

witem rozjuszony hipopotam ukazał się 
z prawe] strony łodzi 1 Już gotował się 
do złożenia wKyty. 

Potworny Je>go I«b z rozdziawioną 
szeroko paszczą wsunął się do lodzi, 
przednie łapy opierały SW Kiż o burtę. 

Jeszcze minuta, a byłoby po moto­
rówce. 

W tej chwili Caonpbell strzela raz po 
razu prosto w rozdziawioną paszcze. 
Potwór drgnął I awalna pogrążył się 
w wodę. 

Na drugi dzień po zbadaniu żelazne­
go dna lodzi okazało się, że test on/> 
wfcięte mocno, tak silne było uderzenie, 
które wścleklai bestia wystosowała w 
łódź. 

Nad brzegami Kuarndo w Angoli hł-
popotamy ntapokoBy stale po nocach 
wsie murzyńskie, tratując pola I wy­
żerając wszystkie zasiewy. 

Murzyni zwrócili się o pomoc. do 
CampbeBa. 

Ze swymi sześcioma murzynami za­
czaił się on w nocy w trzcinach nad­
brzeżnych, wyc7»'-'iiąc na zjawienie 
się hipopotamów. Ze wsi zaś zjawiło 
sie dwunastu murzynów z psami. 

Niezdarnie, ciężko i powoli porusza­
jąc się wylazł hipopotam z rzeki I po­
suwał się w kierunku wsi. Psy rzuciły 
się z glośneim ujadaniem ku niemu. Z 
zadziwiającą u ciężkiego kolosa obrót-" 
nością rzuci! się na nie pochwłli trzy 
z nich leżały potratowane na miazgę. 

Strzały chybiły widać, gdyż roz­
wścieczony „żywy czołg" biegi Jak 
szalony ku wsi, rozwali! uderzeniem 
łba wnttg gruby parkan I wdarł się do 
środka.. •: | 

Murzyni ze zręcznością małp po-
wdr*pywall się na drzewa, .hipopotam 
żatś szalał w niszczycielskim zapędzie, 
rozwalał 1 tratował jedną po drugiej 
gimlane chaty. Tozsrniót| na krwawą 
mlzgę kilka murzynek 1 murtyniąt. 
poczem w tym samym pędzie wybiegi 
ze wsi i zniknął w gęsitwlnie traw. 

Upadek na przeszkodzie 

' 

Na torze wyścigowym w Filadelfii Jeden z Jeźdźców stracił równowaga 
na orżeukodzl* I znalazł »lo pod kopytami konia, cudem undkalac obrażeń, 
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Możliwości eKsportu 
białostockich towarów włókienniczych do Chin 

W dniu wczorajszym bawił 
w Białymstoku radca handlowy 
poselstwa polskiego w Szang­
haju, dr, Krysiński. Zwiedziw­
szy w godzinach rannych w to­
warzystwie prezesa Zw. Prze­
mysłowców p. ini. K. Riegerta, 
delegata Izby Przemysłowo-Han­
dlowej w Wilnie p. Dmitrjewa 
i kierownika ekspozytury tej 
izby w Białymstoku p. Kierśnic-
kiego fabrykę wyrobów włó­
kienniczych p. f. Sokół i Zyl-
berfenig, p. Kiersnicki udał się 
na stację towarową, gdzie za­
poznał się techniką załado­
wania towarów włókienniczych, 
przeznaczonych na eksport. Na­
stępnie, • godz. 1 popoł., od­
była się w lokalu ekspozytury 
wileńskiej Izby Przemysłowo-
Handlowej konferencja, w któ­
rej wzięli udział p. p.: radca 
dr. Krysiński, nacz. wydz. prze­
mysłowego urzędu wojewódz­
kiego ini. Malinowski, jego za­
stępca inż. Głogowski, przezes 
Zw. Przemysłowców int. Rie-
gert, przedstawiciele Izby Prze­
mysłowo-Handlowej w Wilnie 
1 w Białymstoku pp. Dmitjew i 
Kiersnicki, przedstawiciel Izby 
Rzemieślniczej p. Kiok oraz za­
interesowani w eksporcie prze­
mysłowcy białostoccy pp.: dyr. 
Jakób Beker, Cylron, Polak, 
Źylberfenig, Szpiro, Zylberblatt, 
Wieczorek, Poczebucki i inni. 

P. radca Krysiński przedsta­
wił zebranym ewentualne mo­
żliwości eksportowe do Chin 
dla białostockiego przemysłu 
włókienniczego. Jak się jednak 
okazuje możliwości w kierunku 
zwiększenia eksportu do Chin 
wymagają dużych wkładów pie­
niężnych, z drugiej zaś strony 
jaknajniżej skalkulowanych cen, 
które umożliwiłyby skuteczną 
konkurencję z taniemi towara­
mi niemieckiemi i czeskiemi, 
bardzo rozpowszechnionemi w 
Chinach. Pozatem z informacyj 
p. Krysińskiego wynikało, że 
jednym z zasadniczych warun­
ków powodzenia eksportu jest 
puaktualne wykonanie zamó­
wień. 

Po konferencji ^Dj, inż-Rięgęrt 
podziękował w 'imieniu* wszyst­
kich obecnycht.,p, dr..KV,ysj6-
tkiemu za informacje." 

Jak nas informują z kół prze­
mysłowców — konferencja wy­
kazała, że możliwości eksportu 
do Chin nie są duże. Jest bo­
wiem rzeczą wątpliwą, aby 
przemysł białostocki mógł pójść 
na dalszą zniżkę cen towarów. 

Budżet m. Białegostoku 
_W dniu wczorajszym zarząd] 

miasta otrzymał z urzędu woje­
wódzkiego budżet miasta na 
r. 1933/4 z uzgodnionemi i do-
konanemi zmianami. Po ułoże­
niu preliminarza w ostatecznem 
brzmieniu — zarząd miasta skie­
ruje go powtórnie do urzędu 
wojewódzkiego. 

Pożegnanie dzieci z Niemiec 
na kolonii w Zabłudowie 

W niedzielę dn. 30 b. m. o 
godz. 3 popoł. odbędzie się u-
roczyste pożegnanie dzieci pol-

f kich z Niemiec na terenie kov-
onji letnich w Zabłudowie. • 

Z Izby Rzemieślniczej 
Od dnia 6 sierpnia rozpoczy­

nają się egzamina czeladnieze 
dla kandydatów wszelkich za­
wodów, którzy mają ustawowe 
warunki. 
" — Dnia 10-VI1I odbędą się ul­
gowe egzamina dla samoistnych 
rzemieślników różnych zawo­
dów. Ci, którzy nie uzupełnili 
swych podań brakuj ącemi za­
łącznikami, winni zgłosić się do 
Izby Rzemieślniczej. 

Poborowi z cenzusem 
Wcielenie do szeregów pobo­

rowych z cenzusem do szkół 
podchorążych nastąpi w poło­
wie września. 

• 
D o l a r 

Wczorajszy kurs dolara we­
dług notowań oddziału Banku 
Polskiego w Białymstoku: kup­
no—6.38, sprzedaż—6.48. 

xx 
Przedstawiciel Augustowa 

w Izbie Rolnicze] 
Na zgromadzeniu wyborczem 

w Augustowie został wybrany 
na stanowisko radcy Izby Rol­
niczej poseł BBWR Łazarski. 

Co zaś tyczy się punktualnego 
wykonania zamówień — wcho­
dzą tu w grę strajki, które 
przez odbiorców chińskich nie 
są uważana za usprawiedliwio­
ną przyczynę opóźnienia, tak 
zwaną siłę wyższą, i uprawnia­
ją do zerwania kontraktu z do­
stawcą. 

Likwidacja zatargu w Supraślu 
W dniu wczorajszym odbyło 

się w Supraślu zebranie miej­
scowych włókniarzy. Po złoże­
niu sprawozdania delegatów, 
którzy wyjeżdżali do minister­
stwa spr. wewn. w Warszawie 
i po dyskusji, zebrani przyjęli 
podpisaną w ministerstwie u-
mowę, z tym warunkiem, że fa­
bryka S.H. Cytron podpisze— 
z uwzględnieniem odnoszących 

się do niej zmian—umowę zbio­
rową dla białostockiego prze­
mysłu włókienniczego z dnia 
16 czerwca b.r. 

Jak się dowiadujemy, firma 
S. H. Cytron prawdopodobnie 
podpisze tę umowę dzisiaj zra-
na, a wówczas fabryka w Su­
praślu ruszyćby mogła już w 
poniedziałek. 

Przed decyzją w sprawie teatru 
Jak to podawaliśmy, dn. 7 

sierpnia b. r. odbędzie się w 
Grodnie posiedzenie wyłonionej 
przez Koła miast woj. biało­
stockiego komisji teatralnej, któ­
ra załatwi ostatecznie sprawę 
teatru objazdowego samorzajr 
dów naszego województwa. 
Nadmienialiśmy, że Grodno, w 
którem teatr ten ma swoją sie­
dzibę i które udziela mu więk­
szych subsydiów, niż Białystok, 
dając mu szersze pod każdym 
względem poparcie, choćby ze 
względu na znacznie większe 
zainteresowanie tą placówką 
społeczeństwa grodzieńskiego, 
niż białostockiego, przywiązuje 
doń zasadniczą wagę. W ten 
sposób Grodno, bardzo ściśle 
związane z teatrem, posiada w 
tej kwestii glos decydujący. 
Tem niemniej tymczasowy za­
rząd m. Białegostoku, ze wzglę­
du .na charakter objazdowy te­
atru i oparcie jego egzystencji 
w tej dziedzinie przedewszyst-
kiem o przedstawienia tygod­
niowe w Białymstoku, Zarząd 
Miejski białostocki wysuwa 
również swoje dezyderaty i wa­
runki, które w płaszczyźnie 
wspólnego porozumienia będą 
uwzględnione przez Grodno 

C h o r o b y z a k a ź n e 
Według danych statystycz­

nych—na terenie naszego wo­
jewództwa zanotowano w ubieg­
łym tygodniu: 6 wypadków duru 
brzusznego, 4—duiu plamistego, 
16—płonicy, 6—błonicy, 2—róży, 
I—ksztuśca, 4-gruźlicy, 62—ja­
glicy i 5 wypadków pokąsania 
przez, psy z objawami ściek-
liżny., 

O b n i ż k a o p ł a t 
o d u b o j u r y t u a l n e g o 

Z uwagi na trudną sytuację. 
w której ostatnio rzeźnicy się 
znajdują z powodu zbyt wygó­
rowanych różnych opłat, zarząd 
gminy wyznaniowej żydowskiej 
postanowił obniżyć opłaty od 
uboju rytualnego o 20 proc, a 
od uboju baranów i owiec o 
30 proc. Jednocześnie zarząd 
gminy zwrócił się do zarządu 
miasta z prośbą o obniżenie 
również opłat, pobieranych 
przez miasto od uboju. 

przy zawieraniu umowy. Cho­
dzi o to, aby zapewnić nowe­
mu zespołowi najniezbędniejsze 
potrzeby, z drugiej strony o 
gwarancję, że zespól ten, jak i 
repertuar, będą na odpowied­
nim poziomie i odpowiedzą po­
trzebom miejscowego społe­
czeństwa, odnoszącego się pod­
czas ubiegłego sezonu teatral­
nego do teatru dość krytycznie. 

Jak się dowiadujemy — po 
rezygnacji dyr. Szyndlera z Ło­
dzi, którego kandydatura pra­
wie jednomyślnie została przy­
jęta przez komisję teatralną, 
zdania członków Komisji zosta­
ły podzielone. Obecnie aktualne 
są dwie kandydatury: p. 
lińskiego i p. Ótrębskiego 

sa grodzieńska, nie sprzeciwia­
jąc się kandydaturze p. Otręb­
skiego, daje pierwszeństwo p. 
Opalińskiemu. W ten sposób 
nastąpi prawdopodobnie wybór 
pomiędzy tymi dwoma kandy­
datami. 

Gorące pożegnanie 42 p. p. 
p r z e z o f i c e r ó w r e z e r w y 

Wczoraj wieczorem odbyło 
się pożegnanie macierzystego 
42 p. p. i dowództwa tego puł­
ku przez kończących 5-tygod-
niowe ćwiczenia oficerów re­
zerwy. W uroczystości wziął 
udział dowódca pułku, p. pułk. 
Bogaczewicz, jego zastępca p. 
ppułk. Głowacki, oficerowie w 
służbie czynnej pułku i kończą­
cego się turnusu oficerów re­
zerwy. 

Pożegnanie nacechowane by­
ło iście żołnierską prostotą, 
szczerością i serdecznością. W 
gorących słowach przemówił p, 
pułk. Bogaczawicz, wskazując, 
że w razie wybuchu wojny ofi­
cerowie rezerwy będą pierwsi, 
którzy poprowadzą.Armję Pol­
ską do boju. Apelował do nich, 

Będziemy szybować nad Białymstoklen. 
Gdy w innych miastach Rze­

czypospolitej praca nad wysz­
koleniem lotników wre w całej 
pełni — Białystok śpi ciągle. 
Główna przyczyna tego—\o brak 
lotniska, co uniemożliwia po­
djęcie jakichkolwiek starań w 
tym kierunku i pogłębienie za-

pa- interesowania ludności naszego 
•a- miasta sprawami lotnictwa. Bo 

Będą 1 >sze s z o s y 
Roboty nad naprawą ć 

tych na terenie pow. bia 
kiego postępują naprzód. 
łem zaległych i bieżących, 
drogowych ludność pow. b 
łostockiego, zwłaszcza gm. 2 
bludów, dostarczyła na nap 
wę drogi Białystok — Zab. 
dów około 2.500 mtr. kamieni:. 
i 500 mtr. sześć, żwiru. Umożli­
wiło to zarządowi drogowemu 
naprawę szosy pomiędzy Za­
błudowem i wsią Zwierki na 
przestrzeni 4.5 kim. Przy robo­
tach tych zatrudnionych było 
dziennie przeciętnie 100 bezro­
botnych, opłacanych z kredy­
tów, uzyskanych z funduszów 
opieki społecznej oraz z „Fun­
duszu Pracy". Równocześnie 
został naprawiony odcinek Za­
ścianki — Majówka na szosie 
Białystok ^ • Bąranowicze. - -Za­
trudnionych było dziennie 35 
bezrobotnych. 
i W miarę uzyskania dalszych 
kredytów—naprawa szos na od­
cinkach Białystok — Zwierki i 

Białystok — Majówka będzie 
kontynuowana, gdyż potrzebny 
materjał znajduje się już na 
niejscu. 

samolot ludność ta widzi tylko 
wówczas, kiedy płynie w prze­
stworzach ponad miastem, lub 
za oknami L.O.P.P. w gmachu 
„Riłza" w postaci modeli. 

Śpiączkę tę postanowił przer­
wać wojewódzki komitet L. O. 
P. P. Oto zakupił w warszta­
tach lotniczych w Warszawie 
szybowiec szkolny, który w 
dniu wczorajszym nadszedł po­
ciągiem do Białegostoku. Po 
znalezieniu odpowiedniego te­
renu uruchomione będą kursy 
szybownictwa. Będziemy więc 
szybować nad Białymstokiem. 
Komitet L.O.P.P. zasłużylU na 
szczery poklask. 

aby, piastując w swych sercach 
cnotę miłości Ojczyzny, pogłę­
biali swą wiedzę wojskową i 
baczyli nad swą sprawnością 
bojową. 

W .odpowiedzi padły niemniej 
serdeczne słowa jednego z ofi­
cerów rezerwy, który w imie­
niu ogółu wyraził podziękowa­
nie i wdzięczność za trudy, po­
niesione przez dowództwo i ofi­
cerów '- instruktorów podczas 
ćwiczeń. Wyraził wreszcie pew­
ność, że ta serdeczna więź mię­
dzy pułkiem i oficerami rezer­
wy nigdy się nie rozluźni, a 
przeciwnie coraz bardziej bę­
dzie się zacieśniać. 

Przemawiał następnie bezpo­
średni przełożony turnusu, kpt. 
Riedl, którego oficerowie re-
zezwy wprost pokochali. Oświad­
czył, że zachowa jaknajmilsze 
wspomnienia wspólnie przeży­
tych tygodni. 

Następnie odbyło się w ka­
synie oficerskiem w miłym i 
serdecznym nastroju zebranie 
towarzyskie, podczas którego 
rozległy się piosenki żołnierskie. 

flecz lekkoatletyczny Wilno—Białystok 

R e j e s t r a c j a d o r o ż e k 
W magistracie odbył się o-

negdaj siódmy kolejny przegląd 
i rejestracja dorożek konnych. 
Tym razem stawiło się przeszło 
80 dorożek. Ogółem Białystok 
liczy 230 dorożek, z czego 15°/o 
dotychczas nie zgłosiło się. 
Winni niestawienia się pociąg­
nięci będą do odpowiedzialności. 

Trzeba zrobić porządek na ul. Złotej 
Na nowozaprojektowanej i za- cementowe, .'zajmując BU chod-

budowanej ładnemi domami uli­
cy Złotej, chodniki przed do­
mami Nr. Nr. 1-a, 2 i 3 są w 
stanie opłakanym. Magistrat w 
swoim czasie pisemnie wezwał 
właścicieli 'nieruchomości przy 
tej ulicy do ułożenia chodni­
ków f przed swemi domami! 
Wszyscy właściciele polecenie 
magistratu wykonali, z wyjąt­
kiem właścicieli owych nieru­
chomości, którzy nietylko że 
zarządzenia nie 

cementowe, 'zajmu 
nika. 

Szpeci to wygląd ulicy oraz 
zagraża zdrowiu przechodniów, 
czego dowodem jest fakt, że 
niedawno jedna z przechodzą­
cych kobiet nie zauważyła wie­
czorem jamy przed domem Nr. 3. 
i wystającego tam nieoświetlo­
nego ganku, upadła i potłukła się. 

Może władze miarodajne za­
interesują się tą sprawą? 

wykonali, lecz| N» plaży w Jurowcach 
—wbrew istniejącym przepisom W z wj ą rku z ostatniemi wy­
budowanym—pobudowali ganki padkami utonięć w Supraślu — 

władze administracyjne wydały 
zarządzenie, aby na plaży w 
Jurowcach pełniły dyżury: po­
gotowie lekarskie i ratowniczy 
posterunek policyjny. Posteru­
nek ten zajmie się również 

urzędu prokuratorskiego skargę przekraczającymi linję, zakreśla-

Za fałszywe oskarżenie 
Dnia 12 stycznia Mar ja Cyl-

wik, służąca Abrama Strzelca 
(Warszawska 5), wniosła do 

na posterunkowego Skłodow­
skiego. Miał on podczas nieobec­
ności chlebodawcy wtargnąć do 
mieszkania i samowolnie zabrać 
psa-wilka, do którego rościł pre­
tensje i żądał oddania urzędnik 
Woźniak. Ponieważ przepro­
wadzone dochodzenie ustaliło, 
że przytoczone okoliczności nie 
odpowiadały prawdzie, śledztwo 
przeciwko Skłodowskiemu zo­
stało umorzone, równoczesne 
zaś pociągnięto do odpowie­
dzialności za fałszywe oskarże­
nie Marję Cylwik. Sąe\ okręgo­
wy skazał ją na jeden miesiąc 
aresztu. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

jącą miejsce do kąpieli. 

O b w i e s z c z e n i e 
Komornik Sądu Grodzkiego w 

Wysokiem-Mazowieckiem, Ra­
dosław Rakowicz, na zasadzie 
»rt, 602 i 604 K.P.C. niniejszem 
obwieszcza, że w dniu 4 sierpnia 
1933 roku od godziny 10-ej ra­
no w majątku Nowodwory gm. 
Klukowo odbędzie się publicz­
na licytacja następujących ru­
chomości: Komplet urządzeń do 
wytwórni przetworów owoco­
wych firmy „Bukowski", osza­
cowanych na ogólną sumę 550 
zł., które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym. 
Wysokie-Maz., dn. 24.VII-1933r. 

Komornik (—) Rakowicz 

W ramach rozpoczynających 
iię w dniu dzisiejszym wielkich 
awodów lekkoatletycznych od­

będzie się — jak wiadomo — 
rewanżowy mecz lekkoatletycz­
ny Wilno — Białystok. 

Skład Wilna przedstawia się, 
jak następuje: biegi: 100 mtr.— 
Wieczorek, Krauze, Szczerbicki, 
110 mtr. przez płotki — Wie­
czorek, Wojtkiewicz, Molicki, 
400 mtr. — Żylewicz, Wojtkie­
wicz, Szymanis, 1500 mtr. — Si-
dorowicz (?), Herman, Żylewicz, 
500 mtr. — Herman, Żylewicz, 
Sarnecki, Rudek; sztafety: 4x100 
mtr. — Wieczorek, Kliks, Krau­
ze, Szczerbicki, Żyliński, Wojt­
kiewicz, olimpiska — Sidoro-
wicz, IŻylewicz), Żyliński, Wie­
czorek, Szeczerbicki, (Krauze); 
rzuty: kulą — Wojtkiewicz, Zie-
niewicz, Molicki, dyskiem — 
Wieczorek, Zieniewicz, Wojt­
kiewicz, oszczepem — Wojtkie­
wicz, Zieniewicz, Wieczorek; 

P o d p a l e n i e 
We wsi Suchienicze gminy 

Odelsk pow. sokolskiego po­
wstał wczoraj w nocy pożar. 
Pastwą płomieni padły 3 domy 
i 4 stodoły. Straty obliczane 
są na sumę zł. 6 500. Ogień pod­
łożył mieszkaniec tejże wsi, 70-
letni Paweł Tur, który tej sa­
mej nocy usiłował -również za­
bić żonę Mikołaja Horosza, Ana­
stazję. Po podpaleniu budynków 
Tur zbiegf w niewiadomym kie­
runku. 

Zabawa (/„Resursie" 
Zarząd „Resursy Obywatel­

skiej", posiadającej najładniej­
szą i najobszerniejszą w na-
szem mieście salę balową, or­
ganizuje dziś wieczorem zaba­
wę taneczną. Ściągnie ona nie­
wątpliwie doborową i liczną 
publiczność, a przedewszystkiem 
młodzież. Przy dźwiękach sen­
tymentalnych, potoczystych wal­
ców, upojnych, przesyconych 
tchnieniem gorącego południa 
tang, porywistych, pełnych tem 
peramentu foxtrotów, siarczy­
stych oberków i mazurów—mło­
dzież będzie miała możność 
wytańczyć się dowoli (do świtu) 
i w miłej atmosferze rozerwać 
się, odpocząć po trudach dnia 
codziennego. 

Początek o godz. 9 min. 30 
wiecz. Wstęp 1 zł. 

Nr. 

skoki: wdał—Wieczorek, Szczer­
bicki. Krauze, wzwyż — Wojt­
kiewicz, Szczerbicki, Amelczen-
ko, o tyczce — Wieczorek, Ży­
liński, Szczerbicki. 

Skład Białegostoku jest na­
stępujący: biegi: 100 m. — Luck-
haus, Sawicki, Szydłowski, 400 
m. — Kucharski, Strzałkowski, 
Szydłowski, 1500 m. — Strzał­
kowski, Kucharski, 5000 m. — 
Strzałkowski, Półtorak, Łuka­
szewicz, 110 płotki — Luckhaus, 
Kępiński;- skoki: wzwyż —- Luck­
haus, Gierutto, wdał :— Luck­
haus, Sawicki, Szydłowski, b 
tyczce — Chodacki, Bystry; rzu­
ty: kulą — Gierutto, Fiedoruk, 
dyskiem — ci sami, oszcze­
pem—Luckhaus, Fiedoruk; szta­
fety: 4x100 — Sawicki, Sz.yd-
łowski, Luckhaus, Budlewski, 
Anders, olimpiska — Strzałkow­
ski, Kucharski, Szydłowski, 
Luckhaus. 

Dzisiejsze i jutrzejsze zawo­
dy, jakie odbywać sie będą na 
boisku w Zwierzyńcu, rozpocz­
ną się o' godz. 4 min. 30 ppł. 
Zawody—ściągną niewątpliwie 
liczne rzeszę publiczności. Zor­
ganizowane one zostały przez 
zarząd „Jagiellonji" z prezesem 
p. pułk. Kawelinem. Organiza­
cja samych zawodów na boisku 
spoczywa w rękach p. por. Żmu­
dzińskiego, kapitana sportowe­
go „Jagiellonji" i kierownika 
Ośrodka W. F. 

P. Wajsówna i siostry Ja­
nowskie, Sonia Lewinówna-
Szmuklerowa przybyły do Bia­
łegostoku wczoraj o godz. 6-ej 
min. 30 wieczorem i zamiesz­
kały w hotelu Ritz. Na dworcu 
witało je liczne grono sportow­
ców i przedstawiciele „Jagiel­
lonji" z prezesem Kawelinem 
na czele. P. Cejzikowa znajdu-
je się w Białymstoku od dłuż­
szego czasu. Wilno Przyiechało c a ł o ś c i d ł u g 0 i s u 
w najsilniejszym składzie z re-
kordzistą Polski Wieczorkiem 
na czele. 

Unieruchomiony młyn 
Z powodu braku zbytu został 

unieruchomiony młvn elektrycz­
ny (kaszak) Abrama Mojżesza 
przy ul. Szpitalnej 2. 

K R A D Z I E Ż 
— Policja białostocka zatrzy­

mała Stanisława Mrajskiego, 
oskarżonego * o kradzież biżu-
terji u Łozowskiego w majątku 
Stójki, pow. sokolskiego. Zło­
dzieja przy którym skradzioną 
biżuterie znaleziono, przekaza­
no do dyspozycji władz sądo­
wych. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

O. Gessnera, Lipowa 18 i B-ci 
Kuryckich, Sienkiewicza 34. 
Nocne pogotowie lekarskie 

teł. 5-03 „Linas Hacedek". 
x 

Obwieszczenie o licytacji. 
Niniejszem podaje się do o-

gólnej wiadomości, że W dniach 
31 lipca, 17 i 31 sierpnia rb. o 
o godz. 10 min. 30 w składach 
2 Urzędu Skarbowego, przy ul. 
Piłsudskiego Nr. 28 odbędą się 
licytacje ruchomości, galanterii 
i urządzenia domowego. 

Zajęte przedmioty można o-
glądać w dniach licytacji od 
godz. 10 min. 30. 

2 Urząd Skarbów^. 

O b w i e s z c z e n i e 
Komornik Sądu Grodzkiego 

w Wysokiem - Mazowieckiem, 
Radosław Rakowicz, na zasa­
dzie art. 602 i 604 K.P.C. niniej­
szem obwieszcza, że w dniu 16 
sierpnia 1933 roku od godziny 
10 rano w majątku Nowodwory 
gminy Klukowo odbędzie się 
sprzedaż przez publiczną licy­
tację następujących ruchomości 
garnituru mebli wyściełanych: 
6 krzesał, kozetki, stolika, biur­
ka, fotela; garnituru mebli jas­
nych: 2 foteli, kanapki i stolika 
oraz otomany, oszacowanych 
ogółem na sumę 1000 zł., które 
można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 
Wysokie-Maz., dn. 27.VII-1933 r. 

Komornik (—) Rakowicz 

Km; 1391/33/1 
OOŁOSZE.NIE. . 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku rewiru I-go, Fran­
ciszek Dziarski, zam. przy ul. 
Ogrodowej Nr. 17, ogłasza, że 
na żądanie Międzynarodowego 
Towarzystwa Budowy maszyn 
i okrętów w Gdańsku, w dniu 
31 października 1933 r. od go­
dziny 10 rano w gmachu Sądu 
Okręgowego w Białymstoku przy 
ul. Mickiewicza Nr. 5 odbędzie 
się publiczna sprzedaż przez li­
cytację majątku nieruchomego 
hipotecznego pod nazwą „Puch­
ły", położonego w gminie Na­
rew pow. bielskiego woj. biało­
stockiego, a należącego do Ale­
ksandra Dykałowicza, składa­
jącego się ze 159 dziesięcin 696 
sążni ziemi ornej, lasu, ogrodu, 
łąk, pastwisk i nieużytków, do­
mu drewnianego, zabudowań 
gospodarczych, młyna motoro­
wego z całkowitem urządzeniem, 
oraz inwentarza martwego i ży­
wego. 

{ Powyższa nieruchomość ma 
! urządzoną księg hipoteczną pod 
nazwą „Puchły", znajdującą się 

! w Wydziale Hipotecznym Sądu 
, Okręgowego w Białymstoku, 
znajduje się w posiadaniu dłuż­
nika Aleksandra Dykałowicza, 

1 obciążona jest długami i kauc­
jami hipotecznemi w sumie 
47.000 zł. i 21.700 franków szwaj­
carskich i sprzedaży ulega w 

z dnia 23 
grudnia 1932 r. 

Licytacja rozpocznie się od 
sumy szacunkowej 50.687 zł. 41 
gr. (pięćdziesięciu tysięcy sze­
ściuset osiemdziesięciu siedmiu 
zł. 41 gr. 

Zamierzający wziąć udział w 
licytacji obowiązany jest zło­
żyć wadjum w wysokości pięciu 
tysięcy sześćdziesięciu dzie­
więciu złotych. (5069). 

Opis majątku można pnaeglą-
dać w Kancelarii Wydziału Cy­
wilnego Sądu Okręgowego w 
Białymstoku. 

Białystok, dn. 15.VII-1933 r. 
Komornik (—) Dziarski. 

Bfliunii dritai 

Zgubiono książką 
wojskową, wyd. 

przez P.K.U. Biały­
stok na imię Józefa 
Aleksiejczuka. rocz. 
1909, zam. w Supra­
ślu pow. białostoc­
kiego. 

•W«xy«cy 
Czytają 
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